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Nr. 140. 


B:uro Redakeji „Dziennika Polskiego“, 
liczba 6 i 7 

Przedpłata 
9 zł 


miesięcznie. 
Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 
miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
80 gr. — do 
rocznie 50 


marek — kwartalnie 12 marek 40 Br. 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji 
frankow — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Płac Marjack 
wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięczuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 


rocznie 


We Lwowie Wtorek dnia 21. Maja 1895. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Telefon Redakcji 171 


Z chwili bieżącej. 


Lwów 20. maja, 

Do dnia wczorajszego byli jeszcze tak zwani 
politycy, — tj. ludzie, rezonujący często na te- 
mat polityczny — którzy nie wierzyli, by hra- 
bia Agenor Gołuchowski został istotnie austrja 
eko-węgierskim ministrem spraw zewnętrznych i 
ministrem domu cesarskiego. Zdawało im się, 
że zdradzają niezwykle wytrawny sąd w rze- 
czach politycznych, jeśli głośno i dobitnie popi- 
sywać się będą swoim pesymizmem W sobotę 
urzędowe Wiener Zeitung i Budapesti Kósleny 
ogłosiły pożegnalne pismo odręczne cesarza do 
ustępującego ministra spraw zewnętrznych, hra- 
biego Kalnoky'ego, ale nie ogłosiły jeszcze no- 
minacji następcy, i nasi domorośli politycy i dy- 
plomaci tryumfowali. Niewiara ich nowego do- 
stała bodźca, ale tylko na kilka godzin. Tego 
samego dnia hr. Agenor Głołuchowski złożył 
jako nowy minister przysięgę w ręce cesarza, 
przyczem interwenjowali pierwszy podkomorzy 
hrabia Trautmansdorff i wsp.lny minister skarbu 
pan Kallay, a nazajutrz pisma urzędowe we 
Wiednin i w Budapeszcie ogłosiły odręczne pi- 
smo cesarskie, zaczynające się od znanego 
zwrotu: „Kochany hrabio Gołuchowski! Miana ę 
Pana...* Niedowiarki i pesymiści tym razem nie 
mieli racji. Hrabia Agenor Gołuchowski jest mi- 
nistrem domu cesarskiego i ministrem spraw ze- 
wnętrznych  monarchji austrjacko - węgierskiej. 
Zaznaczając ten fakt, nie możemy się jednak 
godzić z zapatrywaniem, by z chwilą obecną 
nowa otworzyła się karta w dziejach monarchji 
Habsburgów, by nominacja hr. Grołuchowskiego 
była wstępem do nowej ery politycznej. Nowi- 
cjnszem w dyplomacji hrabia Gołuchowski nie 
jest, przeciwnie, jest zawodowym o i 
praw lopodobnie posiada te wszystkie kwalifika- 
cje. kich potrzeba na kierownika spraw ze- 
wnęuznych, ale dla zanangurowania nowej ery, 
dla wprowadzenia polityki zewnętrznej na nowe 
tory, trzeba być ulanym z innego kruszcu. 
Hrabia Gołuchowski nie wydaje się takim nowa- 
torem i dlatego nowa epoka może mieć chyba 
znaczenie dla tych, którzy urzędują w starym 
gmachu na Baliplate'u, bo nowego dostali szefa. 
W polityce zewnętrznej nowości się nie spodzie- 
wamy — przynajmniej na razie. A w stosun- 
kach wewnetrznych? O tem — potem. 

N wy minister spraw zagranicznych, jako 
syn u.:zego narodu, nie należał i nie należy do 
stronnictwa tz. stuńczyków krakowskich i w 
ogóle nie zalicza go do swego grona żadne stron- 
nictwo, bo prawdę powiedziawszy, spędziwszy 
cały swój wiek dojrzały w słażbie dyplomaty- 
cznej za granicą, nie miał on ani czasu ani mo- 
żności brać udziału w życiu publicznem kraju. 
Dlatego zupełnie bezstronnym a trafnym wy- 
daje się nam następujący ustęp z artykułu Czasu: 

Dla Polaków w Austrji nominacja hrabiego 
Ag . Głołuchowskiego może oczywiście mieć tyl- 
ko pośrednie znaczenie. Bezpośrednio jest 
narodowość austrjacko-węgierskiego ministra spraw 
zagranicznych dla nas rzeczą obojętną. Ktokol- 
wiek nim jest, może — 2 większą lub mniejszą 
zręcznością, z większym lub mniejszym sukce- 
sem — prowadzić jednę tylko zagraniczną poli- 
tykę: ani węgierską, ani czeską, ani niemiecką, 
ani polską, ale tylko austrjacką. Wiedzą to za- 
równo dobrze w Wiedniu, jak w Berlinie i Pe- 
tersburgu i dlatego też, wspominając o powodach 
trudności, które napotkać może hr. Gołuchowski 
z zewoątrz, nie wspomnieliśmy nawet. jakoby 
trudność jakakolwiek nasunąć się mogła z tego 
powodu, że jest on Polakiem. 

"Ito jest właśnie jedynym — widzimy jak 
dalekim i pośrednim — powodem specjalnego 
zadowolenia, jakie odczuwają Polacy w Austrji 
z nominacji br. Głołachowskiego: to, że najros- 
tropniejszy i najprzezorniejszy Z monarchów z 
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ZAKLĄTE USTA. 


NOWELA. 


I RZEZ 


IZYDORA KUNCEWICZA. 


(Ciąg dalszy.) 

Dziwiło go wszakże, że choć zawsze — 
pr. padkiem naturalnie! — zwracał w przecho- 
dzie cczy ku oknom drugiego piętra domu pod 
l. 42, nie ujrzał w nich nigdy twarzy, przed 
którą uciekał i którą gonił. Kilka razy wi- 
dział tam jednak Józefa, majstrującego coś koło 
firanck. ` 

To zaczynało go nawet drażnić, 

— Czyżby była chora? — myślał. 

Raz, gdy bardziej niż zwykle zagapił się 
w te okna, potrącił jakiegoś przechodnia. 

— Przepraszam... — rzekł, lecz  spojrza- 
wszy na potrąconego, zawołał : 

Wg — A, to ty? Patrz, co za przypadek Le 

Stromke w milczeniu podał mu rękę, skrzy- 
wiwszy się tylko dziwnie. 

— Dokąd idziesz? Pójdź kawałek ze mną! 
— mówił dalej Pręcki, żywo, bezładnie, jakby nie 
sheac dopuścić do możliwego, a nieprzyjemnego 
ytania. — Tak dawnośmy się nie widzieli |... 
Ale tyle mam teraz roboty... Budowa gmachu 
prócz tego kilka innych drobiazgów, wreszcie 
nteresa spółki, którąśmy zawiązali!.. Czemuż 
o nas nie przyjdziesz kiedy? Żona już dawno 
"róc:ła... 

— Tak? — rzekł doktor niedbale. 

Pręcki starał się okazać wesołość i dobry 
umor. 

— Zdawałoby się, 
nodzi! A przypominasz 


że cię to nic nie ob- 
sobie, jak mnie mo- 


nicy przypadkowa ta okoliczność nie jest prze- 
szkodą i zawadą żadną. 
Jeśli zaś, jak mamy prawo ufać. zadaniu, 


całym spokojem może losy zagranicznej polityki 
złożyć w ręce dyplomaty pochodzenia polskiego, 
bez jakiejkolwiek obawy, iżby przez to narażo- 
ną być mogła w czemkolwiek dotychczasowa po- 
kojowa polityka państwa. Byłoby mylnem w no- 
minacji tej widzieć e»ś więcej nad powołanie do 
władzy człowieka, uważanege za najzdolniejsze- 
go do jej wykonywania, bez względn na to, że 
należy do narodowości polskiej. Ale to nie wy- 
klucza zadowolenia, iż w Austrji i wobec zagra- 


które objął, sprosta hr. Agenor (łołuchowski 
szczęśliwie, w takim razie, po latach, do tej ie- 
dynej z naszego stanowiska korzyści przybędzie 
jeszcze jedna i pocieszająca: przybędzie tylko 
nowy dowód, że wśród społeczeństwa naszego, 
odkąd założył» sobie stać się czynnikiem ładu i 
spokoju w życiu publicznem państw, w których 
mu żyć przyszło, znajdują się też coraz to no 
we osobistości wybitne, umiejące temu zadaniu 
odpowiedzieć. 

. Uważaliśmy za potrzebne poświęcić tej kwe- 
stji narodowości nowego kanclerza Anustro- Wę- 
gier słów kilka, jako odpowiedź z góry na nien 
niknione enuncjacje „uaszych  najserdeczniej- 
szych,“ gotowych, wbrew logice faktów, uważać 
nominację najświeższą za jakąś najświeższą „zdo- 
bycz* narodową Polaków.“ 
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xÆ 


* 


Według doniesienia z Sofji pojawił się wła- 
śnie — a więc w rok po upadku Stambułowa, 
program liberalnego stronnictwa ludowego, zło- 
żonego ze zwolenników byłego prezydenta mini- 
strów i dyktatora Bułgarji. Według tego pro- 
gramu celem stronnictwa jest: niezawisłość i 
wolność całej ojczyzny, wzmocnienie tronu i dy- 
nastji, strzeżenie praw ludu, popieranie dohro- 
bytu i postępu politycznego 1 ekonomicznego. 
Organizacja stronnictwa liberalnego na podstawie 
tego programn ma objąć cały kraj, tak, że w 
każdym okręgu, w każdym powiecie, a nawet 
w każdej gminie osobny ma być utworzony ko- 
mitet Na czele stronnictwa stoją Stambułow i 
Petkow. Ze strony, z reguły nieźle informo- 
wanej, donoszą w tej mierze, że formalne wy- 
stąpienie stronnictwa Stambułowa prawdopodo- 
-bnie żadnego praktycznego nie będzie miało 
skutku i przypominają, że przy ostatnich wybo- 
rach, odbytych w lutym, stronnictwo to żadnego 
nawet moralnego nie odniosło sukcesu, że sam 
Starabułow w swojem rodzinnem mieście, w Tir- 
nowie, zebrał zaledwie i to przy pomocy canko- 
wistów — 250 głosów. 

Pod marką półurzędową zamieszcza Hamb. 
Corresp. doniesienie z Berlina, według którego 
w tamiejszem ministerstwie spraw zewnętrznych 
nie nie wiadomo otem, jakoby Rosja dodatkowo 
wystąpiła wobec Chin z roszczeniami co do za- 
jęcia portu Łazarewa, lub co do przedłużenia 
kolei wschodnio-syberyjskiej przez Mandżurję do 
Port Arthuru. I doniesienia bezpośrednie z Tien- 
Tsinu i z Tokio zaprzeczają tym wiadomościom. 
Być może, że owe pogłoski są jeno refieksem 
głosów pism rosyjskich szczególnie niezadowolo- 
nych z tego, że Rosja przy ostatecznem uregu- 
lowaniu spraw wschodnio azjatyckich żadnej nis 
uzyskała zdobyczy, ani żadnej nie otrzymała 
kompensaty. Pisma te dają do zroznmienia, że 
zasłnga to przedewszystkiem Niemiec i tem się 
tłumaczy ich gotowość do uczestniczenia w pro- 
ce przeciw pokojowi zawartemu w Simono- 
seki. 

W ostatnich dniach nowy zgłosił się nieza- 
dowolony. Według doniesień  półurzędowych 
rząd msdrycki wystosował do gabinetów francu- 
skiego, niemieckiego i rosyjskiego notę, w której 
omawia zajęcie przez Japonję Formozy i wysp 
Rybackich. Hiszpanja wyraża obawę, że wyspy 
te w ręku mocarstwa takiego jak Japonja, cią 


_ lestowałeś, ażebym depeszą upominał się o jej 
, powrót? Ma- 
— Mój drogi, nie mydl mi oczu żar- 
i tami! — zaperzył się Stromke, nie mogąc się 
dłużej utrzymać w niewygodnej dlań roli An- 
glika. — Wtedy było co innego, teraz zapó- 
Źnol... Sam wiesz o tem.. Jeśli wiedzieć nie 
chcesz, toś tchórz poprostu! Cóż myślisz, że 
ja nie nie wiem? głupi jestem?... Toż na 
własne oczy widziałem, jak wchodziłeś tam, 
pod numer czterdziesty drugi! Mam pacjentkę 
naprzeciw, chorą na tyfus, u której bywam 
dwa razy dziennie !... Dobry jesteś! Kłamiesz 
przedemną i nie wiedzieć po co? Wszak ja 
naprzód wiedziałem, że tak będzie! No, nie 
ma co! ta aktorka... to sprytna szelma, — stra- 
cony z ciebie człowiek !... 

Pręcki chciał się tłómaczyć, ale doktor nie 
dał mu ust otworzyć. 


, — Daj pokój! Poco? Niczego już nie 
zmienisz, stało sięl.. Nie ma teraz rady, 
tylko wypraw żonę na wieś lab do wód i.. 


używaj !.. 

— Jakto i to ty mówisz, Stromke?l 

— Ja, bo jestem człowiek umiejący myśleć 
logicznie... Twojej choroby nie jaż nie zażegna, 
przesyt ją chyba zwalczy. Staraj się przesycić 
jaknajprędzej ! 

— Cha! cha!... — zaśmiał się Pręcki—lecz 
był to śmiech dziwnie nieszczery. 

— No, bądź zdrów tymczasem! — zakoń- 
czył Stromke.—Na razie mnie nie potrzebujesz, 

Wykręcił się na pięcie i z nerwowym po- 
spiechem odszedł w stronę przeciwną. 
sercowych chorób nie leczę... 


IX. 

Poranek był gorący, jak rzadko w maju. 
Słońce żarem obsypywało chodniki, żaden wiatr 
się nie ruszył, na czystem miebie nie widać była 
ani jednej chmurki. 
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głem będą niebezpieczeństwem dla panowania 
hiszpańskiego nad Filippinami. Nadto rząd hi- 
szpański jest zdania, że Japończycy przy zawar- 
cia pokoju nie byli jeszcze w posiadaniu Formo- 
zy, 1 dla tego nie mają prawa wziąć jej teraz 
w posiadanie i że wobec oporu ludności Formo- 
zy mocarstwa mają wszelki powód do interwen- 
cji. W końcu zaznacza noia, że misje duchowne 
na Formozie są przeważnie hiszpańskie. Na to 
oświadczają ze strony przedzwszystkiem niemie- 
ckiej, że wywody rządu hiszpańskiego zupełnie są 
chybione. Trzy mocarstwa kontynentalne w czas 
wystąpiły ze swojemi roszczeniami wobec Ja 
ponji, która je bez zastrzeżeń uwzględniła. 
O tyle zatem istnieje między temi mocarstwami 
a Japonją wzajemnie obowiązująca umowa, któ- 
ra nie może być rozszerzona dodatkowemi ro 
szezeniami Hiszpanja zaniechała przystąpić 
w czas do tych rokowań i nie może się spodzie- 
wać, by mocarstwa dla dogodzenia jej zachcian- 
kom zgodziły się same na zerwanie umowy. 
I istotnie według doniesień z Waszyngtonu tam- 
tejsze poselstwo japońskie otrzymało wiadomość, 
że kwestje zrodzone wskutek zawarcia pokoju 
w Simonoseki ostatecznie już zostały załatwione. 


Węgierskie szydło. 


W Pester Lloydsie wyłazić poczyna powoli 
z wora — węgierskie szydło. — Czyż bowiem 
inne mą znaczenie artykuł, jaki tam spotykamy 
w nrze z d. 18. bm, wykładający teorję obo- 
wiązków i stanowiska ministra spraw zewnętrznyh 
w monarchji dnalistycznej ? 

Rzecz prosta — czytamy w owym artykule — 
że minister spr. zewn. nie może sobie w takiej mo- 
narchji rościć prawa do zmonopolizowania całej 
polityki zagranicznej. W państwie dualistycznem 
winien on porozumiewać się z kolegami przynaj- 
mniej co do głównych zarysów tej polityki i za 
sięgać ich zdania w każdym ważniejszym mo- 
mencie. Rządy obu państw odpowiedzialne są 
wobec swych parlamentów co do trybu i kie- 
runku polityki zagranicznej; wszak parlamenty 
mogą je nawet obalać z powodu tej, czy owej 
akcji zewnętrznej, Czyż więc możliwe, by parla- 
menty dźwigając na sobie brzemię odpowiedzial 
ności — pozwalały ministrowi spraw zewnę- 
trznych robić, bez żadnej kontroli, co mu się 
żywnie podoba? Minister ten ma raz w roku 
do czynienia z jednolitem , ciałem reprezentacyj- 
nem, a skoro się z niem -- mówimy o delegacji 
— załatwi, może, gdyby nie uważał siebie za 
związanego moralnie, postępować zupełnie samo- 
dzielnie; w czasie jednak pomiędzy dwiema se- 
sjami delegacyj zajść mogą ważne zdarzenia, 
może minister spr. zewnętrznych, w dobrej, czy 
złej myśli uczynić coś, z czego wypłyną nieod- 
mienne następstwa. Przeciwko takiej ewentualno- 
ści jest możliwą jedna tylko ochrona: ciągłość 
kontroli ze strony obu rządów, a pośrednio obu 
parlamentów ; ale kto chce kontrolować, ten musi 
również znać tok sprawy, musi posiadać mo 
żność popierania jej, gdyby zgodną była z jego 
zapatrywaniami, lub — w przeciwnym razie — 
postawienia jej zapory. Wreszcie, pomimo soli- 
darności i bez ujmy dla nich, może jedno, lub 
drugie znaleść się w położeniu takiem, iż będzie 
miało pewien specjaluy interes w polityce ze- 
wnętrznej i będzie nważało za swój obowiązek, 
interesu tego za pomocą swego rządu bronić. 
A cóż będzie, jeśli w takim wypadku ministr 
spr. zagr. cofoie się pod pozorem, że wyłącznie 
on sam decydować ma o stosowności i pożyteczno- 
ści pewnej operacji politycznej, a tej właśnie nie 
uważa za pożyteczną i stosowną ? 

Wywody swe kończy P. Lloyd konkluzją, 
że wobec tego wpływ rządu węgierskiego na 
wspólne ministerstwo spraw zewnętrznych jest 
konieczny, choć — przyznaje — może to być 
czasem ministrowi spr. zewn. niewygodnem. Ale, 


Wzburzony jeszcze po wczorajszej rozmowie 
z doktorem, kazał Pręcki założyć Maciejowi ko- 
nie do faetonu, chcąc zająć się zrobieniem szki- 
ców do planów przyszłego zabudowania Baszto- 
wni. Był pewny, że praca i ruch na wolnem 
powietrzu przyniosą mu ulgę. 

Dobrze odkarmione konie żwawo poniosły 
lekki wehikuł, więc ani się spostrzegł, jak koła 
przestały huczeć po twardym braku kamiennym, 
wpadły na miększy żwir przedmiejski, a wre- 
szcie, potoczyły się po długiej, kurzem usłanej 
szosie, ciągnącej się wzdłnż całej Basztowni. 

Kozgrzane upałem powietrze, zdawało się 
drgać falistym ruchem ponad wyniosłą płaszczy - 
zną, obszerną a pustą, jakby czekającą na pra- 
cowitą dłoń technika przedsiębiorcy, któraby ją 
w nową szatę przybrała i z obecnej martwoty 
wyzwoliła. Na łagodnym stoku wzgórza drzemał 
niewielki lasek brzozowy, a tuż u stóp jego, 
strumyk, sączący się aż dotąd parowem, tworzył 
niewielką sadzawkę, bagnisko raczej, obrosłe 
przy brzegach szeroką ławą jaskrów i niezapo 
minajek. Na zielonem tle lasku widniała białą 
plamą, frontem ku miastu zwrócona, pierwsza 
willa zbudowana na Basztowni, willa Makro- 
wskiego. ; 

Przejeżdżając obok, spojrzał Pręcki niena- 
wistnie w stronę tej willi i rękę mimowoli w 
kułak zacisnął. 

— Ha, postawił nieprzyjaciel placówkę |... 
Zobaczymy czy go z niej nie wyprę! 

Kazał zatrzymać konie, wysiadł i wziąwszy 
swoją tekę pod pachę, piechotą udał się na 
szczyt wzgórza. Tam zatrzymał się i objął wzro- 
kiem całą przestrzeń dokoła. Marzył w tej 
chwili, że zajmuje jnż istotnie w posiadanie ten 
kawałek ziemi, który zamierzył zdobyć pracą 
usilną, na chwałę i korzyść własną, ana zatratę 
znienawidzonego wroga. 

Patrzył i w myślach układał zarysy przy- 
sałych planów, 


LENNIK FI 


wychodzi codziennie niewyłaczająt niedziel i świat o godzinie & rano 
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kończy czupurnie, to trudno, instytucje państwo- 
we nie są stworzone dla wygody pp. mini- 
strów .. 


© 
Fantazje. 

Wiązankę wiadomości, w równym stopniu 
sensacyjnych, jak o bujnej wyobrażni swego au- 
tora świadczących, zamieściła onegdaj Wiener 
Correspondenz w następujących depeszach, które 
jako curiosum reporterskie poniżej podajemy : 

Buda-Peszt 17. maja. Ung. Corresp. 
otrzymuje ze Lwowa następującą wiadomość : 
Namiestnik Galicji br. Badeni czyni w skry- 
tości (sic!) przygotowania do przesiedlenia się do 
Wiednia. W dobrze poinformowanych kołach po- 
litycznych we Lwowie zapewniają, że hr. Bade- 
ni już w czerwcu b. r. obejmie prezydjum ga- 
binetu. W programie przyszłego ministra prezy - 
denta jest wciągnięcie Młodoczechów do 
większości rządowej, zamianowanie jakiegoś Mło- 
doczechom sympatycznego magnata czeskiego 
ministrem dla Czech i natychmiastowe zniesienie 
stanu oblężenia w Pradze i okolicy. 

Wiedeń 17, maja. Bliskie powołanie hr. 
Badeniego do steru gabinetn stoi w związku ze 
sprawą reformy wyborczej. Gdy niedołę- 
stwo komitetu ścisłego, który na żaden projekt 
nie mógł się zgodzić, zaczęło już być wprost 
kompromitującem dla rządu i parlamentn, zasią- 
gaięto rady namiestnika Galicji. Ten przysłał 
natychmiast gotowy projekt reformy wyborczej, 
który, jako najlepszy z dotychczas proponowa- 
nych, został przez komitet ścisły przyjęty. Od- 
tąd w sferach najwyższych powstało przekona- 
nie, że dziś jedynie hr. Badeni potrafi kierować 
nawą monarchii. 

Wiedeń 17. maja. Nominacja Gołucho- 
wskiego. Od pewnego wybitnego dyplomaty otrzy- 
mujemy następujący komentarz do mianowania 
hr. Agenora (łołuchowskiego austro-węgierskim 
ministrem spraw zagranicznych: Nominacji tej 
przyświeca głębsza myśl polityczna. Austrji za- 
leży na ścislejszem zbliżeniu się do 
Rosji Aby zaś przez ten zwrot w polityce za- 
granicznej nie wzbudzić obaw pewnych wielkich 
stronnictw w parlamencie austrjackim, wybrano 
na stanowisko ministra spraw zewnętrznych taką 
osobistość, która z jednej strony daje zupełną 
gwarancję przeprowadzenia nowego programu, 
a-z drugiej strony uspokaja nieufność, mogącą 
powstać w pewnych kołach parlamentarnych do 
ministra, mającego za zadanie przeprowadzić 
zbliżenie się Austrji do Rosji. 


Korespondencje. 


Wiedeń 15. maja. 
(Sprawa cylejska. - Wojna podjazdowa). 

Mimo  tylokrotnych wyjaśnień niektóre 
dzienniki krajowe ciągle jeszcze pozbyć się nie 
mogą obawy, że Koło polskie głosować będzie 
przeciwko gimnazjnm słoweńskiemq w Cylei. 
Sprawa ta, oddawna już w Kole — chociaż nie 
formalnie -— rozstrzygnięta i to jednozgodnie, 
formalne zaś rozstrzygoięcie z umysła pozosta- 
wiono na ostatuią chwilę, żeby nie wywoływać 
dyskusji w prasie, która utrudnićby musiała 
stanowisko innych stronnietw koalicyjnych. Wie- 
dzą o tem wszyscy bez wyjątku członkowie 
Koła, a mimo to w celach ubocznych wywołują 
w prasie krajowej nieuzasadnione rekryminacje 
i rozsiewają zupełnie bezpodstawne po- 
głoski. Możnaby pozostawić tym panom tę 
zabawkę, gdyby nie cierpiała na tem powaga 
Koła na zewnątrz. Lojalna, jawna i przedmio- 
towa opozycja w Kole byłaby ze wszech miar 
pożądaną, ale wojna, w której idzie wyłącznie 
o csoby, podkopuje powagę całego klubu i wy- 
wołuje niesmak i zniechęcenie w tych, którzy 


Tędy pójdzie główna droga... Od niej, 
jakby nogi olbrzymiego owadu, pobiegną inne, 
poboczne; te znowu, na stokach wzgórza przetną 
jeszcze inne, tak, iż cała płaszczyzna stanie się 
podobna do szachownicy, w nieregularne pola 
pociętej. Na polach tych staną wille, większe i 
muiejsze, każda w innym zbudowana guście, 
mimoto tworzące razem jedną, harmonijną, a 
powabną dla oka całość. Otoczą je sztucznie 
założone ogródki i plantacje; przez parowy rzu- 
cone zgrabne mostki drewniane, podniosą urok 
i malowniczość przyszłej kolonji, a ów gaik na 
dole i sadzawka przy nim, zamienią się w park 
rozkoszny, ozdobiony basenem i wodotryskiem, 
pełen rzadkich krzewów i posągów. pe. 

Widział to wszystko, jasno jak na dłoni i 
rozkoszował się już naprzód swoim  tryumfem. 
Rok, dwa lata pracy, a stanie u szczytu swoich 
marzeń! Któż nie uchyli wówczas przed nim 
czoła, kto odmówi mu hoidu, jemu, założycielowi 
nowej dzielnicy, nowego miasta, twórcy Ustronia, 
pełnego czaru i wdzięku ?!... Ź pogardą spojrzał 
teraz na białe ściany skromnej willi Makro- 
wskiego i uśmiechnął się szyderczo. 

— No, no! zobaczymy !... l 

Czuł się w tej chwili zadowolony i wolny 
od wszelkiego rozdrażnienia, nadzieja przyszłej 
pracy i tryumfów ożywiła go całego. Mimo to, 
na razie, ani myślał wziąć się do pracy, chociaż 
jedynie w tym celu tu przybył: opanowało go 
jakieś rozleniwienie. nieledwie senność, a zara- 
zem skłonność do marzeń. Przypisywał to wpły- 
wowi upału, choć nie mógł równocześnie nie 
przyznać, że skłonność tə, datuje się n niego nie 
od dnia dzisiejszego. Zagnieździła się w nim ona 
od pewnego jnż czasu, a dziwiła go tembardziej, 
że poprzednio nie znał jej nigdy, w ogóle był 
zawsze przedtem człowiekiem zimno rozsądnym, 
człowiekiem czynu. Oburzał się zwykle na 
przejawy tej skłonności, zarzucając sobie słabość 
i dekadentysm umysłowy; dziś atoli, poddawał 


Rok XXVIII. 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 


jedynie I wyłącznie : 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego‘, Piac Marja x 


L6i7 w domu pana Kiselki. 


We Wiedniu: pp. Haasenetvin et Vogler, (Oito Maa ), 
M. Dukes, 
i J. Denneberg ; 
Huasenstein et Vogler i G. L. Daube; w Hambur u 
Karoly ot Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 38 u 


H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mossa 
w Berlinie, Frankfurcie, Kolo i, 


de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 16 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit.) 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 


nikaty po kronice za jeden wiersz (b ct. 


Prywatne korespondeneje 13 i nekrologja 80 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. 


Pomieszkania 


i sklepy po 1 et. od 


Reklamy w rubryce 


azu. 
Nadesłane 30 ot. od wiersza, 


przyzwyczajeni są walczyć otwarcie na posie- 
dzeniach i przez głosowanie, a nie za pomocą 
wbrew własnemu przeświadczeniu rozsiewanych 
fałszywych i nieuchwytnych pogłosek / 
Minister handlu hr. Wurmbrand już w nie- 
jednym wypadku okazał się — grzecznie mó- 
wiąc — „oryginalnym“, niestety najnowsza jego 
„oryginalność” jest dla Galicji specjalnie bardzo 
przykrą. Jak wam już telegrafowałem, zainter- 
pelował go w komisji kolejowej hr. FHlompesz 
w sprawie budowy kolei Przeworsk-Rozwadów, 
co do której istnieje uchwała sejmu i rezolucja 
izby poselskiej. Pan minister w dłuższej na tę 
interpelację odpowiedzi oświadczył między inne- 
mi że „nie przyjmuje od parlamentu rozkazów“ 
i że kolei tej budować nie może także z powo- 
du, że takowa strategicznie nie jest potrzebną! 
Nie wiem, o ile hr. Wurmbrand zna się na stra- 
tegji, ale sądzę, że jako minister handlu znać się 
powinien przedewszystkiem na potrzebach eko- 
nomicznych kraju. Przy rozprawach o upaństwo- 
wienia rozmaitych kolei oświadczył hr. Wurm- 
brand z uznania godną rzewnością, że nie zna się 
na sprawach finansowych... Może przy sposobno 
ści podniesienia przez hr. Hompesza w izbie po 
wyższej sprawy kolejowej, dowiemy się, że nasz 
minister handlu nie zna się także na kolejach. 
Sposobności do takiego oświadczenia mū nie 
brak bo tak hr Hompesz, jak i p. Szczepa- 
nowski z całą energją domagać się będą przy 
dyskusji budżetowej w izbie większego uwzglę- 
dniania uchwał galicyjskiego sejmu. Adm. 


Z caratu. 

Najnowszy ukaz, ograniczający prawo na- 
bywania i dzierżawienia ruchomości poza 
obrębem miast na Wołyniu, uzupełnia i wykoń- 
cza prawodawstwo represyjne, tak bujnie rozwi- 
nięte za rządów Aleksandra III. Ukaz ten 
wprawdzie ogranicza się tylko do jednej prowin- 
cji, nie osłabia to jednak okrutnej niesprawie- 
dliwości, która go cechuje. — Jestto oczywiście 
dzieło tej samej polityki i tych samych ludzi, 
którzy prześladowanie żywiołu pol- 
skiego ujęli w system prawodawczy, będący 
unikatem w dziejach europejskiej cywalizacji. Od 
poprzednich rozporządzeń tego rodzaju różni się 
ukaz wołyński w dwóch punktach. Niema w nim 
owego niesłychanego postanowienia, zawartego 
w ukazach Aleksandra III., łamiącego prawa już 
nabyte, ale za to po raz pierwszy ograniczenie 
praw obywatelskich rozciągnięto specjalnie do 
osób „przybyłych z nadwiślańskiego kraju,“ czyli, 
mówiąc zrozumiałym językiem, do mieszkańców 
Królestwa Polskiego. Aby dobrze zrozumieć 
doniosłość i znaczenie nowego ukazu, trzeba so- 
bie uprzytomnić stosunki prowincji, dla której 
go wydano. hm, 

Wołyń, sąsiadujący szerokim pasem ziemi 
z Królestwem Polskiem, grawituje ekonomicznie 
i eywilizacyjnie na zachód, a to nie wskutek 
„polskiej intrygi“, jak chcą rosyjskie dzienniki, 
ale poprostu z powodu swego geograficznego 
położenia i historycznego rozwoju. To też po- 
między obu brzegami średniego Bugu odbywa 
się nieustanna wymiana ludzi i produktów, a 
bezrolna ludność Królestwa Polskiego, pracowita, 
skrzętna i mało wymagająca, chętnie się osie- 
dlała w pogranicznych powiatach Wołynia, gdzie 
wielu obywateli, ulegając ekonomicznej konie- 
czności, parcelowało swoje majątki. Oprócz tego, 
w okolicach Dubna, Równego i Zytomierza po- 
wstały liczne osady czeskie, których powstawa- 
nie rząd rosyjski silnie popierał po roku 1863. 
Do Czechów przyłączyli się Niemcy, kolonizują - 
cy leśne rubieże wołyńskiego Polesia—a trzeba 
przyznać, że ci osadnicy stanowili żywioł inteli- 
gentny i cywilizacyjny, któremn rolnictwo i 
przemysł Wołynia wiele ma do zawdzięczenia. 
Znana jest smutna historja czeskich osadników 


się jej biernie, przynosiła mu bowiem chwilowe 
ukojenie i zacierała pamięć przykrych wrażeń 
z dni ostatnich. 3 

Rozciągnął się na skąpej, słońcem spalonej 
murawie i podłożywszy dłonie pod głowę, snuł 
dalej wątek swych myśli. 

Przed oczyma miał cały stok wzgórza, ku 
miastu zwrócony, przecięty drogą, szarą od wa- 
piennego pyłu, ginącą przy pierwszych domach 
przedmieścia. Złote promienie słoneczne biły 
olśniewającym blaskiem w białe ściany willi Ma- 
krowskiego, jak potop zalewały całą płaszczy- 
znę, rzucały się na morze dachów, widniejącego 
w oddali miasta i migotały w tumanie lotnego 
kurzu, unoszącego się nad tem morzem kamien- 
nem, jak para nad wodą. 

Błogo mu było w duszy i śmiał się do sa 
mego siebie, na myśl, coby powiedziano, gdyby 
go tak ktoś z miejskich jego znajomych ujrzał 
rozłożonego na trawie, próżnującego jak student 
podczas ferji. 

— Pomyślanoby, żem zwarjował |... 

Tymczasem, rozkiełznana z więzów fantazja, 
nasuwała mu coraztonowe obrazy przyszłości, je 
dne od drugich bardziej różowe. 

Wzniesie setki will na Basztowni, nowe 
miasto ludzi zamożnych i szczęśliwych, ustronne, 
a pełne życia i blasku... Zdobędzie sławę i ma- 
jątek, pogrąży aż do dna przeciwnika... Uzyska 
szersze pole działania, wzbije się, jak orzeł po- 
nad tłum ludzi powszednich, nieznanych... 

Samo przeczucie takiej przyszłości wzbierało 
mu dumą piersi, przyspieszało krwi bicie. Ma- 
rzył rozkosznie... 

Nagle, zabłąkana jakaś chmurka, przemknęła 
po czystym błękicie nieba i cień przelotny na 
twarz mu rzuciła... 


(Ciąg dalssy nastąpi.) 
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Przyciśnięci w ostatnich czasach przez miejsco- 
wą administrację, zachęceni obietnicami rozli- 
cznych korzyści materjalnych, przyjęli oni z naj- 
większą łatwością prawosławie, a w szkołach 
awych wprowadzili dobrowolnie wyłącznie rosyj: 
ski wykład. Nigdy chyba wynarodowienie licznej 
stosunkowo ludności, należącej do cywilizowane- 
o i uświadomionionego szczepu, nie odbyło się 
w tak krótkim czasie. Zachęcony przykładem 
Czechów, rząd rosyjski przystąpił do „nawróce 
nia* Mazurów, na Wołynia osiadłych. Tu jednak 
napotkał całkiem inny opór, i ani namowy, ani 
prześladowania, ani propaganda specjalnych „mi 
sjonarzy* nie zdołały nakłonić tych dzielnych 
włościau do porzucenia wiary ojców i wyrzecze- 
nia się swej narodowej odrębności. Przyszłość 
wykazała, że odstępstwo religijne i narodowe 
Czechów wcale się im nie opłaciło, a dziś tra 
ktuje ich rząd rosyjski z równą srogością, jak 
polskich włościan. 

To właśnie osadnictwo „obce* na Wołynia 
zwróciło od dawna uwagę miejscowych czyno- 
wników, którzy upatrywali w niem dobry przed- 
miot wyzysku. Posypały się zatem koresponden- 
dencje do Mosk. Wied. i wkrótce csła szowini- 
styczna prasa rosyjska podniosła wielki hałas, 
z powodu „niebezpieczeństwa," zagrażającego 
„russkiej idei państwowej* na kresach. Nieszczę- 
ście chciało, że Wołyń miał w ostatnim dzie 
siątku lat gubernatorów najgorszego gatunku, 
spekulantów i karjerowiczów, którzy pragnąc 
odznaczyć się gorliwością i zaskarbić względy 
sfer decydujących w Petersburgu, układali już 
dawno różae dzikie projekta ustaw, wymierzene 
głównie przeciwko Polakom i katolikom. Usiło- 
wania Jankowskiego i jego następcy Suchodol 
skiego zostały widocznie uwieńczone pomyśl- 
nym skatkiem, a najnowszy ukaz jest oczywi 
ście wynikiem ich raportów. Nie najmniejszą 
rolę przy układaniu ukazu musiał odgrywać Po- 
biedonoscew, który kilkakrotnie osobiście Wołyń 
odwiedzał, odbywając „pobożne pielgrzymki* do 
Poczajowa, gdzie urządził centrum prawosławnej 
propagandy, sięgającej nawet do Galicji. 


* 
x * 


Z powodu pojawiających ostatniemi ezasy 
— w pismach tak petersburskich, jak tutejszych 
— pogłosek o bliskiem jakoby wprowadzeniu 
ustawy miej-kiej do miast Królestwa Polskiego, 
Warszaw. Dniewnik pisze, iż wątpić należy, 
czy kwestja ta będzie rozstrzygnięta w bliskiej 
przyszłości. Sprawa ta — jak powiada Warsz. 
Dntew. — poruszona jeszcze była przez b. na 
miestnika Królestwa Polskiego, hr. Berga, który 
czynił starania o wprowadzenie ustawy miejskiej 
z dnia 16. czerwca 1870 r. Następca hr. Berga, 
hr. Kotzebue, podziełając zapatrywania swojego 
poprzednika, wyznączył nawet komisję, która 
miała obmyśleć sposoby zastosowania ustawy do 
miast tutejszych. Z opinji komisji hr. Kotzebue 
przyszedł do przekonania o zupełnej możliwości 
zaprowadzenia ustawy z roku 1870 do miast 
Królestwa Polskiego, z niewielkiemi tylko zmia- 
nami, spowodowanemi względami polityczuemi i 
różnicami w obowiązującem prawie. Następnie 
w roku 1878 z carskiego rozkazu z dnia 28 li- 
stopada miała jeszcze raz wziąć kwestję pod 
obrady ta sama komisja z udziałem w niej jene- 
rał-gubernatora i kilka urzędników jego kance- 
larji, lecz komisja nie przystąpiła do tej czynno- 
ści. Po ogłoszeniu nowej ustawy miejskiej w r. 
1892 nie może już -- powiada Warsa. Dniewn. 
— być mowy o wprowadzeniu ustawy dawnej, 
lecz tylko nowej. Lecz, choć kwestja istotnie 
została poruszona, zachodzi potrzeba nowego ze- 
brania materjałów przygotowawczych i rozważe- 
nia ich w drodze prawodawczej — co rychło na- 
stąpić nie może. 

* * 

W krótkich słowach donieśliśmy swego 
czasu o smutnym co prawda, fakcie pobicia w 
Złotopołu na Ukrainie kz. Korzeniowskie- 
go przez Stefana Jenicza i Jakóba Małynicza. 
Powody, jak podawano z początku, miały być 
natury czysto prywatnej, tymczasem na rozpra- 
wie sądowej, która się odbyła w tych dniach 
w Czehrynie wyszło na jaw zupełnie coś innego. 
Ksiądz poprostu był szpiegiem rosyjskim 
inadużywałtajemnicy spowiedzi. 
Mianowicie sam ks. Korzeniowski na rozprawie 
sądowej obsiadczył, iż dwaj podsądni są tylko 
„wykonawcami złej woli całej szajki ludzi, 
zagniewanych na niego za to, że on jako pa- 
sterz, gani ich antirządowe idee i stawia prze- 
szkody w ich wykonywaniu“. W dalszym ciągu 
zeznań opowiada ks. K., że obaj podsądni pod- 
czas bicia mówili ciągle do niego: „T y prawo 
aławny, policyjny, moskiewski, gu- 
bernatorski szpiegu!* 

Świadkowie zeznawali wazyscy na nieko- 
rzyść księdza, obwiniając go o nadużywanie 
władzy i zdradzan e tajemnicy spowiedzi, prze- 
wodniczący "aś ciągle im przerywał, mówiąc, 
iż „to do rzeczy nie należy“. Głazety rosyjskie, 
dając sprawozdania o tym procesie, przytaczają 
pojedyncze wyrażenia świadków, jak „policyjny 
szpieg”, „gabernatorski donosiciel" i t. d. i brv- 
nią księdaa, wskazując na to — jak n. p. Now. 
Wremia — że „trudne mają położenie polscy 
duchowni, chcąc pozostać wiernymi przysiędze i 
pomagać zjednoczeniu się swych owieczek z 
Rosjanami. Tacy księża zasługują na ogromoe 
współczucie i moralne poparcie w ich obfitej w 
plony działalności“. 

Pochwała ta w szpaltach rosyjskiego dzien- 
nika świadczy aż nadto dosadrie, do jakiego 
gatunku ludzi należy ka. Korzeniowski i jak 
plami suknię, którą nosi. 


* 


Affendakis, Papac”sta et Co. 


Eudapeszt 17. maja. 
Dzięki pochwyceniu bandy rzezimieszków, 
udało się policji tutejszej dokładny zestawić obraz 
działalności tych panów. Zakomumkowałem wam już 
statyztyczny wykaz ich prac, obecnie zaś poda 
ję w uzupełnieniu wiązankę zajmujących dalszych 
szczegółów. s 
Banda rozpoczęła swą działalność wspólną 
w roku 1893 w Wiedniu włamaniem się do kasy 
firmy spedycyjaej Gottleba Kantora. Wów- 
czas Ristics Sim'cs mie-zkał z Papakostą przy 
Landstrasse nr. 25; Afiendakis zaś przy Donau 
strasse nr. lll. W pomoc przybył im Stali:, 
który zamieszkał w hotelu Tryjesteńskim. Ristics 
Nimies z udziału swego przesłał wtedy pewaą 
kwotę Gyorgyeric'owi do Brecaki, wyraźnie po- 
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dając prowenjencję pieniędzy. Nastąpiło ograbie- 
nie A Kaufmanna, z czego znowu kapnęło tro- 
chę Gyorgyevicsowi. Po tych dwóch dziełach 
przeniosła się wesoła kompanja do Pragi, tylko 
Ristics Simics udał się na buen retiro do Osieku, 
skąd przesłał Gtyorgyevic'owi 1.000 zł, a swemu 
bratu, Ristowi 1.100 zł. Zdaje się, że bezpo- 
średnio potem przyszła kolej na sprawę Zom- 
borską, przyczem Ristics'owi musiały udzielić 
pomocy indywidua z poza bandy, prawdopodo- 
bnie Risto Simics, niejaki Vlado Trifanovics i 
inni. 

Stamtąd wyruszył Ristics do Paryża, Affen- 
dakis zaś odwidził swego brata Vasiliego w 
Port Said. W październiku r. 1898 zjechali się 
członkowie bandy w Budapeszcie, który uszczę- 
śliwili dwoma włamaniami, przenosząc się nastę- 
pnie do Monachjum, dalej Lipska, wreszcie Mar- 
sylji, skąd w marcu 1894 r. powrócił Ristics do 
Wiednia, podczas gdy Affendakis i Stalio bawili 
w Berlinie. 

Zdaje się, że w dalszej akcji stale już po- 
magali Risticsowi wspólnicy nadetatowi, może 
dawni towarzysze z Brecski. Obłowiwszy się u 
Wilhelma et Comp., Ristics zwidził Stambuł, a 
później Egipt. Towarzysze jego w tym czasie 
dobierali się do kas upatrzonych w Pradze ofiar 
i znowu zawitali do Wiednia. Przybył tam i 
Ristios — i nie ruszał się już z nad Dunaju aż 
do połowy sierpnia. W ślad za nim powrócił 
Papacosta, objechawszy poprzednio Francję. 
Najbliższy punkt programu, włamanie się do 
kasy głównej trafiki w Gracu, przyniósł im sute 
żniwo, Z kolei wydusił Ristics z Affendakisem 
24.00) zł, a kasy podatkowej w Tórók-Kanisza, 
Papakosta zaś i Stalio zwiedzali wśród tego spo- 
kojnie wystawę we Lwowie. 

Ostatniem stwierdzonem dziełem  Risticza 
były kunsztyki rzezimieszkowskie w Marsylji. 
Zwąchawszy, że go policja ma już na oku czmy 
chnął do Osieka, aomyliwszy nastawione straże, 
wyjechał na Budapeszt do Wiednia, ztamtąd zaś 
przez Szwajcarję do Nicei, gdzie na prośbę poli 
cji budapeszteńskiej został przytrzymany. Reszta 
członków bandy ze Lwowa pojechała przez Kra- 
ków, Wrocław do Drezna, gdzie jak wiadomo 
nie tracili czaSq na darmo, a ztamtąd na No- 
rymbergję i Sztutgart z powrotem do Wiednia, 
Berna morawskiego, Pragi, wreszcie zźaowu do 
Wiednia. Tu nie podszyli się zbyt grabo, ska- 
tkiem czego Affendakis z towarzyszami wypły- 
nął znowu na widownię w Badapeszcie, aby na- 
koniec po tylu trudach znaleść dobrze zasłożo- 
ny wypoczynek pod opieką — policji. 

Csikos. 


Zjazd Kółek rolniczych. 


Tarnopol 16. maja. 

Posiedzenie trzecie rozpoczęło się o godzinie 
10. z rana pod przewodnictwem p. Augusty- 
nowicza. Do komisji rewizyjnej wybrano pp: 
Leszka Dąbczańskiego, Antoniego Petrykiewieza 
i Stefana Wysockiege. Z kolei referował członek 
zarządu p. Beneszek o hodowli ryb i raków, 
oraz ziół leczniczych. 

Następnie referował członek zarządu dr. 
Steczkowski sprawę ozdobnego wydania 
statutu towarzystwa „Kółek rolniczych* podłag 
projektu art. mal. Tetmajera, przyczem dodał, 
że ra koszta wydania tego dzieła, ofiarował 
członek zarządu gł. br. Jan Potocki z Rymano- 
wa kwotę 300 zł. Zgromadzenie przyjęło do 
wiadomości projekt obrazu i na wniosek włościa- 
nina uchwaliło podziękowanie hr. Potockiemu za 
dar. Dopiero na popołudniowem końcowem ze 
braniu, kiiku włościan wyraziło pragnienie, aby 
obraz do ozdobnego statutu wykonano podłng 
projektu pierwotnego hr. Potockiego, albowiem 
z projektu p. Tetmajera nie są zadowoleni. Prze- 
wodniczący odpowiedział, iż zarząd jeszcze się 
zastanowi nad tą sprawą. 

Dr. Bronisław Dulę ba, sekretarz i czło- 
nek zarządu głównego, przedstawił sprawę za 
prowadzenia jednolitych książek administracyj- 
nych i rachunkowych dła zarządów „Kółek * 

Kiłku mowców włościan, zaznaczyło istotnie 
potrzebę takich jednolitych książek, wprowadza- 
jących porządek do zakładów „Kółek*. Przyjęto 
w całości sprawozdanie i projekty książek. 

W sprawie wniosku p. Bol. Górskiego 
względem wynagrodzenia za szkody, przez woj- 
sko zrządzone, reforent zarządu głównego dr. 
Steczkowaki zawiadomił, iż zarząd poczynił kro- 
ki, aby szybko i sprawiedliwie władze działały. 
Do interwencji takiej potrzeba jednak podania 
istotnych fuktów. 

Po południu (po obiedzie w „Sokole*) do- 
kończono obrad. Obecni członkowie wzięli też 
udział w losowaniu nagród Dla braku uczestni- 
ków wycieczka do Podhorzec nie przyszła do 
skntku. 


2 prowincji 
p u J 

Z pod Dębicy. (Most na Wisłoce). Dziwna, 
a dla ludności, zwłuszcza wiejskiej, całego powiatn 
naszego wielce szkodliwa apatja i senność chorobliwa. 
zawładnęła od dłuższego czasu zarządem autenomi- 
cznym ziemi Ropczyckiej. Robi się to jedynie, od 
czego już absolutnie wykręcić się nie można, a robi 
się w dodatku byle jak, ot! aby się wydawało, że 
się coś robi. Natomiast jakiejś szerszej inicjatywy, 
dla powiatu, niemal zubożałego niestety, w błogie 
skutki obfitej, jakiejś energji męskiej, jakiejś pracy, 
dobro publiczne na oku mającej — ani śladu nie 
widać u nas. Porównałbym ten stan rzeczy z obja- 
wami patologieznemi, jakie wywołnje u ludzi zgrzy 
białych marasmus senilis — co prawda i kadencja 
6-letnia naszej autonomji powiatowej do kresu do 
biega. I dziwicie się może potem, wy, którzy całe życie 
spędzacie w stolicy za stolikiem zielonym, że pod- 
szepty złych duchów znajdują wśród naszego 
ludu chętny posłuch, że jad, rozszerzany drukiem 
przez fałszywych przyjaciół tego ludu. sączy się bez 
przeszkody w jego serca, trując religję, poszanowanie 
tradyc:j, miłość ziemi ojczystej — słowem, te do- 
niosłe czynniki moralne, które zwłas cza prostaczków 
na wodzy utrzymać i instynkta zwierzęce w nich 
przygłuszać mogą — skoro ci właśnie, którzy w 
pierwszej linji powełani są do życzliwego i rozumne- 
go opiekowania się interesami ludu, grzeszą usta- 
wiecznie co najmniej już bezczynnością i apatią! Te 
refleksje i mnóstwo innych równie niewesołych, ci- 
sną się © łowiekowi m mowoli pod pióro, gdy pa- 
trząc rozwartem okiem na tę niezdarność, ociężafość i 
nieczynność niektórych rad powiatowych — a zwłaszcza 
już ich szefów — vbserwujemy równocześnie fatalne 
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DZIENNIK POLSKI z dni. 21. Maja 1896 r. 


tego skutki. Pauperyzm coraz szersze zatacza kręgi 
po =łościacn, a w Ślad za nim idzie żal, poprzednik 
nienawiści, do „panów*, podsycany zręcznie i gorliwie 
przez żywioły radykalne. Oby te uwagi nasze zna- 
lazły oddźwięk należyty na stosownem miejscu, oby 
nie przebrzmiaty bez wrażenia, jak skargi rozliczne 
naszego ludu, które gromadząc się niebezpiecznie, bo 
tajnie, przygotowują materjał groźny w rękach „lu- 
dowych* aferzystów... 

Przechidząc do tego, co nas tu boli, ograniezę 
się dzisiaj na jednej sprawie. która jest dla znacznej 
części powiatu Ropczyckiego jedną z najbardziej 
pięknących i żywotnych. Mam na myśli most 
na Wisłoce, na drodze, wiodącej z Dębicy do Zasso- 
wa. Jest to droga powiatowa, a ponieważ ma wi- 
docznie wartość strategiczną, więc sfery wojskowe — 
jak to wiem na pewne — oświadczyły były w swoim 
czasie, że jeżeli ona zostanie zniwelowaną i wyszu- 
trowaną, to skarb wojskowy własnym kosztem 
na Wisłoce most postawi. Była to bądź co bądź 
propozycja, nad którą warto się zastanowić, Czy rada 
powiatowa uczyniła tak, mie wiem, widzimy nato- 
miast, że mostu rzeczonego jak nie było, tak nie ma! 
A jest on niewątpliwie kwestją życia wielu wsi po 
za Wisłoką położonych i w równej mi rze kwestją 
rozwoju miasta Dębicy. Że tak, a nieinaczej za- 
patrują się tutaj na budowę rzeczonego 1uostu, do- 
wodem fakt, iż już przed 10 laty strony intereso: 
wane i gmina m. Dębicy subskrybowały na ten cel 
kilkanaście tysięcy zł. datków dobrowolnych. Była 
nawet chwila, że zdawała się, iż sprawa zadecydo- 
wana. Kosztorysy sporządzono, przedwstępne roboty 
wykonano, całą korespondencję z wydziułem krajo- 
wym przeprowadzono — lecz i na tem koniec! Pył 
gruby pokrył zapewne akta, leżące w registratu 
rze rady powiatowej, bo to już szereg lat minął 
szezęśliwie od owej przelotnej krzątaniny i sprawa 
budowy tego mostu na teraz jakby pogrzebana. Doprawdy 
zdumienie ogarnia, jak można było przez tyle lat 
ignorować sprawę równie nagłą i równie popu 
larna wśród znacznej liczby lndności powiatu! I to 
dodać winienem, że rada powiatowa ma w tym wy- 
padku — jak rzadko kiedy — pomyślne warunki, 
gwoli spełnienia ciążące na miej obowiązku. Nie 
ulega bowiem żadnej wątpliwości, że wydział krajowy 
pokryje do 50°/, kosztów budowy subwencją, a re- 
sztę pokryć można tanią pożyczką Komunalną, 
na której amortyzację wystarczy samo mostowe. 
Więc czegoż zwlekać, na co czekać latami i po co 
zasilać niechęć ludu do siebie macoszem  traktowa- 
niem sprawy, tyłe dlań ważnej i doniosłej? Pytanie 
to w imieniu tysięcy, stosuję do rady powiatowej, 
względnie de jej czcigodnego skądinąd przewodniczą- 
cego, dla którego z pewnością obojętnem być nie 
może i nie powinno, jak wypadnie bilans upływającej 
właśnie kadencji jego rządów autonomicznych... 
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Djarjusz lwowsśi. 

Wtorek 21. maja. 

O godz. 5. popoł. popis uczniów szkoły prze'ny- 
słowej im. Bernsteina przy ul. św. Stanisława l. 5. 

Teatr hr. Skarbka; „Kolejarze.“ Początek o 
godz. 7', wieczorem. 


Wiadomości osobista. Dr. Wiczkowski po- 
wrócił z Wiednia. — Ku, Ludwik Napoleon B on a- 
parte, pułkownik 44. pułku dragonów, wyjechał 
po kilkudniowym pobycie z Warszawy do Wiednia. 

Kaieniarz. Wtorek 121.7: Heleny. — Wsenód 
słońca o godzinie 4. minut 21, zachód o godzinie 7. 
minut 38. 


Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce. 
Mianowanie. Minister rolnictwa zamianował 


koncepistę administracyjnego przy dyrekcji lasów i 
dóbr skarbowych we Lwowie, Kazimierza Czeżowskie- 
go, adjunktem administracyjnym w IX. klasie rangi. 


Szab a hstman:. W oknie jednego ze sklepów 
galanteryjnych przy placu Marjackim wystawiono na 
sprzedaż szablę hetmana Stanisława Żółkie- 
wskiego  Niewiadomo, jakie koleje przechodziła 
ta cenoa pamiątka historyczna, zanim rzucono ją na 
ladę kupiecką, ale zdaje nam się, że na takie rzeczy 
miejsce właściwsze w muzeach nurodowych, 
i obowią kiem obywatelskim chronić je od profanacji. 
Stać się może bowiem bardz» łatwo, że karabela 
pogromcy Moskwy, bohatera z pod Cecory, zawisnąć 
gotowa n boku jakiegoś nowo upieczonego kontu- 
3ZOWCA... 

Lwowsk ə Koło par Towarzystwa szkoły ludo- 
wej odbyło w niedzielę o godzinie 3. popoł. walne 
zgromadzenie w sali ratuszowej. Po zagajvnin przez 
przewodniczącą p. mecenasową Skałkowską, która 
stwierdziła znaczny rozwój czynności lwowskiego 
Koła pań, odczytała p. Grossówna sprawozdanie wy- 
działu za rok ubiegły, z którego się dowiadujemy, 
że komisje: przemysłowa, czytelniana, filantropijna, 
szkolna i finansowa dokładały wszelkich starań, aby 
zadość uczynić zadaniom Towarzystwa. Za staraniem 
komisji szkolnej i gorliwej jej przewodniczącej, pani 
Koepłowej, powstały czytelnie, założone przez Towa- 
rzystwo oświ*ty ludowej, a zasilane ciągle książkami, 
zbieranemt przez wydział Koła: w Magierowie, Tou- 
stem, Soroce, Złotnikach, Sokołowie, Liezkowcach, 
Hareie, Turce i Borszezowicach. Ostatnia ta czytelnia 
powstała wyłącznie „fnnduszem i staraniem p. Koe- 
plowej. Własne czytelnie posiada Koło w Hołosku 
(założona przez p. Skałkowską), w Brzostowej Górze 
koło Kolbuszowej (wysłano odrazu 90 dzieł) i w 
Snopkowie pod Lwowem, którą w tym roku zasilono 
20 nowemi dziełami, Wszystkie książki, rozsyłane 
do czytelń, były zebrane między członkami, wybrane 
i w odpowiednie miejsca przez komisję rozesłane. 
Koło pań liczy obecnie około tysiąca członków. 

Po zwolnieniu pani A. Lewickiej od odczytania 
sprawozdania komisji rewizyjnej, udzieliło zsgromadze- 
nie wydziałowi absolutorjuw, poczem przystąpiono do 
wyborów. Przewodniczącą wybraną została p. Skał- 
kowska, zastępczyniami panie: Niedziałkowska W - 
ktorja i Jeleniowa Marja; skarbnieskami panic: 
Bieńkowska Stanisława i Sztembarthowa Wiktorja, 
sekretarkami wreszcie panie:  Minasiewieczowa Marja 
i Grossówna Stanisława. Do komisji kontrolującej 
wybrano p. Horoszkiewiczównę Zofję i p. Ad. Stro- 
nera, a na delegatki na walne zgromadzenie dv Kra- 
kowa panie: Wechslerowg, Skałkowską, Janowską, 
Jeleniową, Czechowiczową, N iedziałkowską, Łomnieką, 
Le.tneiównę, Lewicka, Kossowską, Królikowską, Li- 
lienową, Szydłowską, Burzyńską, Sieradzką i Czer- 
makową. "4 

Towarzystwo strzeleckie odbyło w niedzielę 
doroczne walne zgromadzenie pod przewodnictwem 
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swego prezesa, M. Michalskiego, który zagaił liczne 
zebranie "złonków zawiadomieniem, iż pp Platowski 
i Ihnatowiez ofiarowali na rzecz Towarzystwa piękny 
dar, mianowicie księgę pamiątkoewą królów kurkc- 
wych (od roku 1893), za co wyraził wdzięczność 
ofiarodawcom, zgromadzeni zaś podziękowali im przez 
powstanie. Po odczytaniu przez sekretarza p. Eug. 
Nowickiego protokołu z ostatniego walnego zgroma- 
dzenia, zwolniono tegoż od odczytania sprawozdania 
z czynności wydziału za rok zeszły, które rozdano 
obecnym. Publikacja ta notuje dwa ważne wydarzenia 
w zeszłorocznej historji Towarzystwa strzeleckiego : 
poświęcenie nowego sztandarn, połączone ze zjazdem 
bratnich towarzystw strzeleckich, i edwidziny cesarza 
na strzelnicy, 

Nad sprawozdaniem komisji rewizyjnej rozwinęła 
się z kolei kilkugodzinna ożywiona dyskusja, z po- 
wodu jednej kwestjonowanej pozycji, dotyczącej ure- 
gulowania materjalnego stosunku b. gospodarza p. 
L. Bratkowskiego do Towarzystwa. Wielu mowców 
sprzeciwiało się stylizacji tej pozycji; ostatecznie 
nie przyjęto jej i przekazano wydziałowi do rozpa- 
trzenia. Po udzieleniu wydziałowi absolntorjum i wy- 
rażeniu mu przez powstanie podziękowania za gor- 
łiwe spełnienie czynności w r. z., dokonało zgroma- 
dzenie wyboru 4 członków wydziału, wylosowanych 
obecnie według statutu. Pp. Dzikowski, Platowski i 
Kamienobrodzki zostali wybrani ponownie, w miejsce 
zaś p Glanza, który zrzekł się mandatu, wszedł do 
wydziału p. Lerski. Do komisji rewizyjnej wybrano 
ponownie pp : Schayera, L. Winiarza i F. Grzybo 
wskiego, a do komisji dla wymiaru strzałów panów: 
Glanza, Szumana, Dzikowskiego i Bieniedzkiego. Po 
odczytaniu przez sekretarza podziękowania „Macierzy 
szląskiej” w Cieszynie za dar 50 zł., zamknął pre- 
zes p. Miehalski doroczne zgromadzenie. 


Z towarzystwa „Szkoły ludowej”. Na osta- 
tniem posiedzeniu zarządu głównego przyjęto mię 
dzy innemi z prawdziwem uznaniem sprawozdanie 
z rozwoju i działalności Koła miejscowego w Se- 
recie. Koło to liczy obecnie ośmdziesięciu pięciu 
członków. Głównem staraniem wydziału było zape- 
wnienie dziatwie polskiej nauki ojczystego języka. 
W tym celu udał się wydział w depntacji do kra- 
jowego inspektora szkół p. Tumlicza z prośbą o 
zaprowadzenie nanki języka polskiego w szkole 
chłopców w Serecie i równocześnie wniósł takąż 
prośbę do rady szkolnej krajowej w Czerniowcach. 
Postarał się również wydział, aby rada szkolna po- 
wiatowa przerwaną naukę języka polskiego w szkole 
dziewcząt uchwaliła podjąć na nowo i zaleciła ją 
radzie szkolnej krajowej do uwzględnienia. W oby- 
dwu kierunkach usiłowania wydziałn uwieńczył sku- 
tek pomyślny. Nauka języka polskiego w szkole 
dziewcząt została zaraz z początkiem roku zapro- 
wadzona; nezęszcza na nią sześćdziesiąt dziewcząt. 
W szkcle chłopców natomiast krajowa rada szkolna 
zezwoliła wprawdzie na obowiązkową naukę języka 
polskiego, pozostawiła ją jednak wyłącznej dobrej 
woli nauczycieli, to jest nie wliczając im godzin tej 
nauki. Wydział Koła postanowił więc na razie opła- 
cać naukę w miarę możności z funduszów towarzy* 
stwa, a równocześnie wniósł rekurs do ministerstwa 
oświaty przeciw orzeczeniu krajowej rady szkolnej. 
Obecnie posiada wydział, choć dotąd urzędowego 
zawiadomienia 0 skutka rekursu nie otrzymał, pry- 
watne wiadomości, że rada szkolna krajowa rozpo- 
rządziła, żeby godziny polskiego języka były nau 
czycielom do planu ich godzin wliczane. Na naukę 
języka polskiego uczęszcza pięćdziesięciu trzech chło- 
pców. Wydział wniósł nadto prośbę do rad szkol 
nych powiatowych i krajowej, ażeby przy obsadzaniu 
opróźnionej posady Rauczyciela w szkole chłopców w 
Serecie uwzględnił kandypata, który językiem pol- 
skim włada i uczyć go może. Nauka polskiego ję- 
zyka tak u chłopców jak i u dziewcząt podzielona 
jest na dwa oddziały i odbywa się w każdym z nich 
po dwie godziny tygodniowo. Wydział uznaje to 
za niedostateczne i rozpoczął już starania, ażeby w 
przyszłości przynajmniej trzy godziny tygodniowo 
uczono. 

Walne gromadzenie delegatów towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ odbędzie się w tym roku w Kra- 
kowie w dniach 29. i 30. czerwca. 

Z młasta otrzymujemy następujące pismo z pro- 
bə o umieszczenie: Ulica Kalecza stanowiąca przy- 
dłużenie ulicy Ossolińskich i dla tego prawie w 
śródmieściu położona nie może żadną miarą doczekać 
sią zmiłowania miejskiego urzędn budowniczego. 
Oświetlenie najgorsze (na całej ulicy trzy latarnie 
naftowe, z których pierwsza i ostatnia to jest narożne, 
zamiast świecić się do rana bywają gaszone już za- 
raz po godzinie +0. wieczorem narażając mieszkań- 
ców tej dzielnicy na napady rzezimieszków), śmiecia 
stosami, brok stary kostkowy 0 wysterczających zu- 
żytych kamieniach, kaleczący stopy — wszystko to 
przypomina małe miasteczk” Żydowskie, ale nie sto- 
licę kraju. I to prawie w śródmieściu. Mieszkańcy 
tej ulicy udają się z prośbą do p prezydenta miasta 
Lwowa i rady miejskiej o polecenie urzędowi budo- 
wniczemu miejskiemu, aby 1. latarnie, a bodaj osta- 
tnia na tej ulicy świeciła się przez całą noe i aby 
ilość ich pomnożono w górnej ulicy choć o jedną; 
2. aby zamiatano tę ulicę przynajmniej raz w tygo- 
dniu; 3 by rezebruno stary kostkowy trotuar i poło- 
żono zwykły chodnik, a to tak w dolnej nlicy, jak 
i w górnej, gdzie wcale nie ma żadnego troinaru. 

temperatura. Barometr stoi w mierze, 

Srednia temperatura w tym czasie była -|- 12'290., 
najwyższa -+ 20 0°C., najniższa + 42°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
liteehnicznej: Wiatr będzie zmienny o średniej pręd- 
kości 4 m/sek; średnia temperatura pozostanie 
około <- 1190.. niebo będzie przeważnie zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza około 70 
proc. Opad, deszcz chwilami. 

Pożary. W ostatuich dniach kronika pożarów 
w kraja — oprócz tych, o których donieśliśmy na 
podstawie depesz — wzrosła niepospolicie. 

W Białej (pow. czorikowski), spłonęło 5 gospo- 
darstw, szkoda 3 500 zł. w znacznej części nieubez- 
pieczona. Podpalenie. 

W Starych Mostach (część 
w pow. żółkiewskim), spłonęło 
szkoda 10.000 zł. Nieostrożność. 

W Boryczówce (pow. trembowelski), zgorzało 
5 gospodarstw; Szkoda 5.000 zł. nieubezpieczona. 
Nieostrożność. 

w Wierzblanach (pow. Kamionka strumiłowa), 
4 zagrody (2 ubezpieczone) wartości 2 285 zł. Pod- 
palenie. W pożarze zginęło 6-miesięczne dziecko i 4 
sztuki bydła. 

W Spytkowicach (pow. Myślenice), 4 zagrody 
z budynkami it d, wartości 3000 zł. nieubez 
pi CZODA. Przyczyną pożaru była wadliwa konstrukcja 
komina 

W Switarzowie (pow. Sukal) spłonęła stainia 
dworska z kilkoma sztukami bydła, wartości 4.000 
zł. w części ubezpieczona. 


Mostów wielkich, 
18 gospodarstw ; 


w salonach, pokojach syp'al- 
akon pe <5 1 50 ot. 
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W Krzywem (p. Brzeżany) własności p. Ale- 
ksandry  Zaleskiej, zabudowania dworskie, wartości 
16.500 zł. w części ubezpieczone. 

W Stecowie (powiat Stanisławów) zgorzało 6 
budynków gospodarskich, wartości 7.000 zł., w czę- 
ści ubezpieczonych. Pożar powstał przez podpalenie. 
— W Miknlińcach tegoż powiatu spłonęła karczma, 
w której czasowo umieszczonych było 40 ułanów. 
Karczma wartości 5.000 zł. była abezpieczona. Po- 
Żar powstał przez nieostrożność. 

W Gródku zgorzały 4 obejścia gospodarskie 
wartości około 2.600 zł., w znacznej części ubezpie- 
czone. Z palącej się chaty wyratował instruktor straży 
pożarnej Ignacy Zwoliński dwoje osób z narażeniem 
własnego życia. 

W Ostrej (powiat buczacki) majątku Izaaka See- 
mana spłonęła gorzelnia dworska i uboczne budynki 
gospodarskie. Ogólna szkoda 383.000 zł, w części 
ubezpieczona. Nadto spłonęło kilka obejść pobliskich 
gospodarzy. Przyczyną pożaru była nieostrożność. 

Komunikacja między Krakowem a Warszawa. 
Brak bezporredniej komunikacji między Krakowem a 
Warszawą daje się odczuwać bardzo dotkliwie oso- 
bliwie w sezonie letnim, gdy tysiące osób z Króle- 
stwa Polskiego wyjeżdża do kąpiel w Galicji. 
Rozkład jazdy pociądów na kolei północnej jest tak 
fatalny, że jadąc z Krakowa do Warszawy traci się 
na przestanki w stacjach: Trzebinia, Szczakowa i 
Granica, trzy godziny dwadzieścia cztery minut, a 
w kierunku odwrotnym dwie godziny i pięć minut, 
podczas gdy sama jazda na 171 kilometrowej prze- 
strzeni między Trzebinią a Granicą wynosi zaledwie 
godzinę i czterdzieści minut. Każdy zatem jadący z 
Krakowa do Warszawy i napowrót, t.» wskutek 
czekania na tych trzech stacjach pięć i pôt godziny, 
gdy przestanki powinny wynieść co najwyżej godzinę. 
Ten niewygodny stan rzeczy, będący powodem cią- 
głego niezadowolenia publiczności, skłonił krako- 
wską izbę handlową do przedstawiania zarządowi 
kolei północnej, że koniecznie powinien zaprowadzić 
osobny pociąg między Krakowem a Granicą. Słu- 
szne uwagi izby handlowej poprze niezawodnie 
krakoweka rada miejska, wydział powiatowy i towa- 
rzystwo rolnicze, a także Polacy, należący do rady 
nadzorczej tej kolei. 

Sesa majowa rady nadzorczej krakowskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń rozpocznie się d. 23. bm., 
mianowicie w dniu tym rozpocznie swoje prace ko- 
misja rachunkowa rady nadzorczej. alne zgroma- 
dzenie członków Towarzystwa odbędzie się bezpośre- 
dnio po zamknięciu sesji rady nadzorczej, to jest d. 
30. bm. 

Dzieło Markgrafskiego. Czytamy w Dniewniku 
Warsz.: „Niezadługo ukaże się w Warszawie „Zbiór 
artykułów o kwestji polskiej.“ Autorem interesują- 
cego tego dzieła jest znawca kwestji polskiej, A. N. 
Margrafski. Zbiór wychodzić będzie zeszytami, de 
pierwszego zeszytu wejdą: „Teraźniejsze położenie 
polityczne Galicji“ i „Tajemnice propagandy na Za- 
bużu Ruskim.“ 

Konwersja długów miejskich. Magistrat mia- 
sta Stanisławowa wysłał dra Nimhina do Wiednia, 
aby przeprowadził konwersję dłngów miejskich 
z zakładem:  „Bodenereditanstalt*. Operacja cała 
będzie miała ten wynik ostateczny, że miasto otrzy- 
ma sto tysięcy zł. gotówką nadpłaty, a procentu 
Bmortyzacyjnego opłacać będzie mniej o 11 000 zł. 
rocznie. Tym sposobem wypłacona gotówka użytą 
zostanie na pokrycie kosztów kanalizacji i chodni- 
ków, a wydatki reczne zmniejszą się o 11 000 zł. 
to jest o całą zmniejszoną roczną sumę amortyza- 
ajjną. | 
Sejmik relacyjny w Stanisławowie. Poseł z 
mniejszych posiadłości do sejmu p Józef Haryk 
stanie dnia 4 czerwca r. b, przed swymi wyborcami 
aby zdać sprawę ze swych czynności poselskich. 


Bogaty pokład soli odkryty został niedawno 
w dobrach rządowych Turza Wielka koło Sokołowa 
pod Stryjem. Pokład ten mający przeszło 70 me- 
trów grubości i zawierający 75°/, soli kamiennej, 
odkryty zoetał tylko przypadkowo, a mianowicie przy 
poszukiwaniu kainitu, zrządzonem jeszcze przed 
rokiem przez ministerstwo skarbu. Dokonane wier- 
cenie do głębokości 600 metrów przerwano obecnie 
skutkiem zagwożdzenia się świdra. 


Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się w pe- 
niedziałek kapitanowi rachnnkowemu p. Czernemu, 


przydzielonemu do 55. pułku piechoty w Tarnopoln._ 


Oto kiedy o godzinie 2. wybuchł ogień przy ulicy 
Mikulinieckiej, pospieszył on wraz z innymi, aby 
przypatrzyć się akcji ratunkowej. Na miejsce po- 


żaru przybył także oddział dragonów na keniach. 
Spłoszony koń uderzył tak silnie kopytem kapitana, 
iż złamał mu nogę. 

Łi:li murzyni. Siedmiu praktykantów w sta- 
nisławowskim urzędzie podatkowym, se złożonymi 
egzaminami, od półtora roku pracuje bezpłatnie, 
gdyż dotychczas nie przyznano im adjutnm ; wszel- 
kie komentarze zdaje się są zupełnie zbędne — 
dodaje Gazeta Stamisławowska — z której tę wia- 
domość czerpiemy. 


Mieszkania stróżów. Oberpolicmajster m. War- 
szawy ogłasza w Gaz. Polic.: „Przekonano się, iż 
niektóre mieszkania, oddane wskutek żądania i wska- 
zówek władzy policyjnej stróżom, były aastępnie 
obracane na inne potrzeby, a stróżów ulokowano w 
poprzednio zajmowanych przez nich mieszkaniach, zú- 
pełnie nieodpowiednich dla ludzi. Wskntek tego po- 
lecam komisarzom cyrkułowym sprawdzić, czy we 
wszystkich domach stróże mają odpowiednie mieszka- 
nia i przy wykryciu mieszkań w suterenacb, lub 
w ogóle złych tak pod względem hygjenicznym, jak 
i położenia, zobowiązać właścicieli, ażeby najdalej do 
dnia 27 maja br. przeznaczyli dla stróżów lokale 
odpowiednie ; o wykonaniu zaś niniejszego rozporzą- 
dzenia donieść mi najdalej do 1. czerwca br.* Coś 
podobnego przydałoby się i u nas. 


Jak Chiny przychodzą do monety. Ostasiat 
Lloyd donosi, że aby próżna szkatuła rządu chiń- 
skiego mogła bodaj trochę się zasilić, ogłosił cesarz 
pozwolenie, iż osoby posiadające stopień licencjatu 
(Hsuil'sai), mogą przeskoczyć następny egsamin 
prowinejalny (na stopień Tschiijewa) i zgłosić się 
odrazu do egzaminu metropolitalnego (Tschtnschich) 
— który odbywa się raz na trzy lata.  Wszelakoż 
za tę ulgę musi każdy zapłacić do skarbu cesar- 
skiego bagatelkę... 20.000 taelów. Liczbę kandy- 
datów do takiego ckupu ograniezono na razie na 
100, wpłyną przeto do pustych kas dwa miljony 
taelów. 

„Stowarzyszenie wzajemnej pomocy <rysto- 
kratów". Wiedeńskie pisma don)szą: Od dłuższego 
już czasu nosi się pewna grupa arystokratów z pro- 
jektem, aby stworzyć stowarzyszenie które miałoby 
cel dostarczania środków egzystencji swoim człon- 
kom, zubożałym lub w nędzę już popadłym nie 
z własnej winy. Komitet przygotowawczy, na czele 
którego stoi K.jl Henryk Wimpffen, ukończył 


Trociczki desinfekcyjne do kzdzenią 
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już roboty przedwstępne, władza zatwierdziła przed- 
łożony jej statut towarzystwa pod firmą: Freiwillige 
się tegoż 
Rozesłano nawet zaproszenia 
na walne zgromadzenie założycieli w dniu 21 b. m. 

Egzotyczny gość. Do Berlina przybył onegdaj 
licznym orsza- 
kiem. Jego sułtańska mość po krótkim wypoczynku 


adelige Hochwacht, a ukonstytuowanie 


nastąpi już w krótce. 


sułtan Abubekr z Johory, z bardzo 
w Berlinie udaje się na kurację do Karlsbadu. 

Dziwactwo... angielskie. 
Newcastle, sędziwa dama high-ltfe'u londyńskiego, 
kazała sobie zbudować wspaniałe 
— psów! Zapewne budowa tego mauzoleum nie 
dojdzie de skutku. 

Krawiec H-rman Zeltung, który w roku 1890 
przybył, jako bagaż, w kufrze, k Wiednia do 
Peryia, przypomina się szanownej publiczności ! 
Zachciało mu się w ten sam sposób bezpłatnie, po- 
wędrować z Paryża do Madrytu; nawet założył się 
o 3000 franków, że mu się to uda. Że jest bardzo 
niewielkiego wzrostu, więc kazał sporządzić pudło 
drewniane, niewielkie, zaopatrzone wewnątrz w wy- 
godne krzesełko, usadowił się, zabrał zapas żywno- 
ści i kazał się zanieść na dworzec orleański. 
Padło miało otworki, aby pasażer mógł oddechać 
i drewiczki, żeby przybywszy do Madrytu mógł 
Sobie wyjść najspokojn'ej; był na nim adres jakie- 
goś nie istniejącego hiszpańskiego optyka i napisy: 
góra, dół, nie stłuc! — aby go zanadto nie rzucano 
i nie przewraeano. Komisarz jednak kolejowy kazał 
otworzyć pudło, zucha wyciągnął i posłał do koty 
pod zarzntem usiłowania oszustwa. m". | 

Największy transport małp, jaki kiedykolwiek 
statek do Niemiec przywoził, zawinął w tych dniach 
do Hamburga, na przybywającym z Kalkuty parowcu 
n Baroda.“ 


dla berlińskiego Ogrodu zoologicznego: słonia, ty- 
grysa i dwie antylopy — wszystko w dobrem zdro- 
wiu. Pływająca ta menażerja, 
przystani, wszczęła taki przeraźliwy hałas, że go 
żadne pióro nie opisze! 

Z niedzieli. Tegoroczna wiosna jakoś dopisuje. 
Druga to już z rzędu niedziela, na którą zapowie- 
dziano festyn — B mimo to pogoda dosyć wytrzy- 
mała. Wczoraj nie mieliśmy wprawdzie tak pięknego 


dnia, jak poprzedniej niedzieli, ba, nawet przed po- 


łndniem jeszcze trndno się było ruszyć z domu bez 
parasola — ale za to koło południa rozjaśniło się 
niebo i w serca wszystkich  festynowiczów, wycie- 
ozkowiczów i wszelkich ipnych amatorów letnich za- 
baw wstąpiła otucha. To też wkrótce potem zaroiły 
sig wszystkie szlaki, wiodące za miasto. Woziły tedy 
jednych tramwaje elektryczne ku rogatce łyczako- 
wskiej — do Lesienic, innych tramwaje konne ku 
rogatce żółkiewskiej — na „kamienne“ raki i kur 
Częta, inni jeszcze zapełnili park Kilińskiego i ogród 
pojezuicki, B było i takich wielu, którzy nie odstra- 
szeni chłodem, ni wilgocią puścili się na dalsze wy- 
tieczki — do Brzuchowie lub Zimnej wody. Najwię- 
sej jednak osób pospieszyło na Wysoki zamek, gdzie 
wabi? ich eel szlachetny i olbrzymiemi afiszami roz- 
głoszony światu program festynu na dochód korpu- 
sów wakacyjnych. i 

Pogoda — jak się rzekło — wytrzymywała 
dość długo, dopiero koło godz. 6 wieczorem spadł 
$rubo-kroplisty deszcz, gdz'eniegdzie nawet z gradem 
Pomięszany, na Szczęście jednak niebo kaprysiło nie- 
długo i na pociechę rozbawionych tłumów, wkrótce 
rozpogodziło swe oblicze. Dzięki temu, ożywiony 
ruch trwał w mieście do późnej godziny, wracali 
bowiem  wycieczkowieze i festynowieze w dobrych, 
niektórzy - nawet w bardzo dobrych humorach do 
Bwych Larów i Penatów, napełniając wesołym gwa- 
rem ulice spokojnego zresztą kiedy indziej o tej po- 
Tze miasta. 

Wspomnieć się godzi także o teatrze. gdzie 
»Roznosicielka chleba“ przytrzymała najwytrwalszych 
widzów do godz. pół do 12 w nocy, nie tyle może 
dając im wrażeń, jak pysznie usposabiając ich do 


krzepiącego snu. 


| Staswica), 


Z-:twierdzenie konfiskaty. Sąd pow. dla spraw 
karnych zatwierdził zarządzoną przez prokuratorję 
konfiskatę artykułu zamieszczenego w nr. 131 Dzien: 
mika Polskiego p. t. „Zawsze to samo“, a omawia- 
jącego dostawę mięsa dla wojska. Przeciw temu 
wyrokowi wniosła Redakcja Dziennika Polskiego 


ekurs. 

Ill. kadencja sądów przysięgłych rozpocznie 
się we Lwowie 24. b. m. Jako przysięgli główni 
zostali wylosowani pp.: Krokowski Ludwik Czarnecki 
Franciszek, Kamieński Franciszek, Schayer Karol, 

oziewicz Marjan, Tyszkowski Andrzej, Baczyński 
Jan. dr. Kalina Antoni, Maryniak Bohdan, Płocki 
Zygmunt, Kędzierski Zygmunt, Sekler Wilhelm, 
Sadłowski Jan, Kintzi Gustaw, Szwejkowski Jan, 
Ramułt Stefan, Lekczyński Czesław, Kętrzyński Woj- 
ciech, Szyjkowski Władysław, Winiarz Winoenty, 
Wczelak Franciszek, Stadnicki Wilhelm, Brzyski 
Wincenty, Pepłowski Włodzimierz, dr. Podlewski 
Kazimierz, Gojski Roman, Juchnowicz Aleksander, 
Saphier Mojżesz, Liptay Józef,” Abgarowicz Józef, 
Kretowicz Pawet, hr. Wiśniewski Stanisław, Nad- 
wodzki Alfons, Pilecki Mateusz, Hartl Edmand, 
Qzapczyński Piotr. Jako zastępcy: Loska Antoni, 
Perediatkiewicz Jędrzej, Gabriel Leon Stanisław, dr. 
Kaczorowski Bronisław, Mayer Emanuel. Penzias 
Maurycy, Schwarzwald Dawid, Gross Ferdynand, 
Kukawski Leopold. 

Koncercik. „Czyś słyszał waść koncer- 
cik taki?“ — m.żnaby, dając spokój tąbace i 
„Strasznemu dworowi*, zapytać p. recenzenta muzy- 
Gznego. Ba, co za koncercik! Przestronna sala, li- 
sanie zebrana publiczność, wirtuozi i wirtuozki, ba, 
nawet primadonny; muzyka, Śpiew, deklamacja, wre- 
azcie huczne brawa, bez których przecie nie masz 
koncertu — wszystko to harmonijnie splotło się z 
sobą. Gdzie jednak niezwykłość? Wszak wymienione 
Czynniki wchodzą w skład każdej biesiady muzykalno- 
wokalnej — czy to urządza ją pełne powagi Towa- 
rzystwo muzyczne, czy też namaszczona „Lutnia“, 
lub dziarskie „Echo.* y 

Ale sprawa przedstawia się bądź co bądź ory 
ginalnie, jeśli widownią popisów artystycznych, jest 
sala szkoły ludowej (w tym wypadku — im. 
a  koncertantów dostarcza jedna „tylko 
rodzina -— najbardziej ze wszystkich istniejących 
sozpewszechniona rodzina pp. Milusińskich. 
Nie  przesadzimy, oceniając wiek najstarszej 
— r wielca szanownych damulek, biorących udział 
w koncercie, na lat 10, lub 11, ale najsilniej zaim- 
Poaowała 3 letnia pianistka o złotych  loczkach i 
chabrowych oczach, w, grywaiąca potpourri narodowe.. 
jednym paluszkiem. Niemniej zajęcia budziły inne 
numera, np. jakaś pióce na sześć rąk, wykonana przez 
tray siostrzyczki, których jasnowłose główki układały 
się przed oczyma widzów w coraz wyżej biegaące stopnie 


| Primadonny śpiewały „z uczuciem“; chłopezyk o buj. 
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nej czuprynie i twnrayczce, jakby od grottgerowskich 
pacholąt zapożyczonej, deklamował „z przejęciem* — 
inny nawet z patosem — tout comme chez nous, 
jak na prawdziwym koncercie. 


Owdowiała księżna 


mauzoleum w 
Qatlands Park, w pośrodku grobów swoich ulubionych 


Było tam 350 małp, przeznaczonych dla 
menażeryj Hagenbecka. Oprócz tego statek przywiózł 


za przybyciem do 


A po zkdńcercie odbyła 
300 fantów. 


P- & Dochód z loterji - zasilił kasę kolonji. le- 
czniczej ryłnanonowskiej. Urządziła koncercik p. Olim- 


pia Bochnik, której szczere należy się za to uznanie. 


Znowu kradzieże kieszonkowe. Pod tym tytu- 
rubrykę, każdy 
dzień bowiem przynosi jakąś nową sztuczkę rozzu- 


łem ' moglibyśmy stworzyć stałą 
chwalonych bezkarnością naszych złodziei kieszonko- 
wych Nie ustrzeże się przed nimi nikt, a oni, ma- 
jąc zapewnione bezpieczeństwo większe, aniżeli pu- 
bliczność przed nimi, dopuszczają się coraz to śmiel- 
szych i bezczelniejszych kradzieży. Nawet Domy Boże 
nie są uchronione przed ich grasunkiem. Wczoraj 
np. w kościele OO. Jezuitów z kieszeni Salomei Ma- 
ksymowicz, mieszkającej stale w Cucułowicach, a 
tylko czasowo bawiącej we Lwowie skradło 
jakieś indywiduum pugiłares z kwotą 15 zł. 

Inny „kieszonkowiec“, z zawodu murarz, nazwi- 
skiem Piotr Nahorny, skradł w Rynku z kieszeni 
przechodzącej tamtędy kucharki, Emilji Wołańskiej, 
pugilares z kwotą 3 zł. Złodzieja przytrzymali 
przechodnie i wydali go w ręce policji. 

Konsulat rosyjski okradziony. Do kamienicy, 
w której mieści się konsulat rosyjski, dostał się one- 
gdajszej nocy jakiś dotychczas nieznany sprawca i 
skradł z bufetu konsula Pustoszkina kilkanaście sre- 
brnych przedmiotów, łącznej wartości okeło 130 zł. 
Sprawca usiłował otworzyć kasę żelazną, ale mu się 
to nie udało. 

Na placu halickim, stanąć ma okazała hala 
na wzór berlińskiej Kaiserpasage. Przejście byłoby 
w krzyż na trzy strony ; w parterze mieściłyby się 
sklepy, w mezaninie magazyny, a na  pierwszem 
piętrze trzy sale, które możnaby wynajmywać na 
koncerty, zgromadzenia, bale itd. Cały budynek obej- 
mował by 1666 metrów. Plan budowy odnośnej kali 
wypracował budowniczy p. Rawski, obliczając koszt 
wystawienia na 300.00 zł., dochód zaś roczny brutto 
na 35.000. Projekt ten ma być przedłożony na je 
dnem z najbliższych posiedzeń rady miejskiej. 


Nagła śmierć Wczoraj o godzinie 9*/, wieczo- 
rem zachorował nagle jakiś gość w Café Royal. Za- 
wezwane pogotowie stacji ratunkowej przybyło na- 
tychmiast, ele mogło już tylko stwierdzić śmierć 
skutkiem ataku apoplektycznego. Zmarły nazywał się 
Hersch Modlinger i był z zawodu buchalterem. 

Mordercy Bioszegiego. Po ukończeniu wstę- 
pBego śledztwa przez kapitana audytora p. Regen- 
dicka z Przemyśla, które trwało od 1. bm. na miej- 
seu czynu w Bratkowicach i w Rzeszowie, w spra- 
wie zamordowania wachmistrza Dioszegiego przez 
huzarów, odstawiono w sobotę pociągiem osobowym 0 
godz. 3. i 35 min. rano do aresztu garnizonowego 
(Garnisons-Arrest) w Przemyślu, 3 podoficerów i 
27 huzarów. Więźniów zakutych w kajdany konwo- 
jował 1 oficer, 2 wachmistrzów, 4 podoficerów i 
16 huzarów — podoficerowie z gotowymi do wy- 
strzału rewolwerami w ręku. Do Przemyśla przybyli 
o godz. 6. i 25 min. rano. Na kolei oczekiwał ich 
od komendy twierdzy wydelegowany oficer. Z dworca 
odkonwojowano aresztantów wprost do więzienia. 
Więźniowie odprawili w piątek w umyślnie na ten 
cel urządzonym pokoju w barakach spowiedź i przy- 
jęli św. komunię z rąk proboszcza wojskowego z 
Przemyśla ks. Karola von Goltz. 

Krążą pogłoski, iż stracenie względnie rozstrze- 
lanie na śmierć zasądzonych Żołnierzy prawdopodo- 
bnie odbędzie się w Rzeszowie wobec całego pułku 
huzarów. (K. Kzesz.) 

Z Kołomyi donoszą nam, że w górach spadły 
śniegi, wskutek czego bardzo się oziębiło. .Kwiat 
owocowy uoierpiał też bardzo w c.łej podgórskiej 
okolicy. W mieście i okolicy panuje silna influenca — 
w kilku okolicznych zaś gminach pojawił się tyfus 
plamisty. 

Pożar w Brześciu Łitewsxim. Dzienniki war- 
Bzawskie przynoszą doniesienia o wielkim pożarze, 
który zniszczył Brześć. Ogień wybuchł w skiepiku 
przy ulicy Rybackiej. Ocalała tylko niewielka dziel- 
nica, położona bliżej rzeki Muchawiec. Kościół ka- 


tolicki, położony na krańcu miasta blisko pola na 
ulicy Bnlwarowej i sąsiednie domy ocalały, dzięki 
temu, iż kierunek wiatru się zmienił. Gościnny 


dwór, to jest wielki bazar spłonął do szczętu, po- 
zostały tylko gołe mury. Ulice, idące w kierunku 
kolei terespolskiej i południowo-zachodniej, przed- 
stawiają las kominów, Domy mieszkalne urzędni- 
ków kolei warszawsko-terespolskiej spaliły się Urzę- 
dniey tymczasowo mieszkają w wagonach. Na sku- 
tek żądania telegraficznego dowieziono żywność, 
to jest chleb, mąkę, mięso z Warszawy, Siedlec, 
Łukowa, Mińska gubernjalnego i Białegestoku. Pociągi 
towarowe do Warszawy nie wychodzą z Brześcia, 
lecz formowane są w Terespolu. W płomieniach 
zginęło troje dzieci jednego z urzędników kolejo- 
wych. Ogółem spłonęło blisko siedmset zabudo- 
wań. Straty obliczają . na miljon rubli. Pomiędzy 
gmachami większemi spaliły się także wielkie ko- 
szary wojskowe. 

Brześć Litewski jęst jednem z najstarożytniej- 
szych miast Pierwszy raz zanotowano w kronikach 


Brześcia wielki pożar w roku 1613, od którego 
miasto uoierpiało znacznie. / Mieszkańców liczył 
Brześć Litewski w 1880 rokn 33.607, dotych- 


czas jednak cyfra ta sięga 60.000 ludności. Brześć 
jest ogniskiem pięciu linii kolejowych: odnogi 
terespelskiej, łączącej gó 2 Warszawą, oraz amoleń- 
skiej, kijowskiej, grajewskiej i chełmskiej. Brześć 
Litewski jest miastem powiatowem gubernji gro- 
dzieńskiej, a leży nad Bugiem, w miejscu, gdzie 
wpada doń Muchawiec. 

Morderstwo z zemsty. W Mińsku dnia 12. 
b. m były właściciel dóbr Michał Zdanowicz zabił 
kulą z rewolweru hrabiego Ostroroga z zematy za to, 
iż tenże kupił na sądowej licytacji jego dobra. 
Morderca sam się oddał w ręce policji. 

Józef Brandt otrzymał od arcyksięcia Karola 
Ludwika ufundowany przez tegoż wielki złoty medal 
za obraz „Modlitwa“, zakupiony roku zeszłego 
na krajowej wystawie naszej przez ministerstwo 
oświaty. 

mL nio 


Zapiski pośmiertne. Iwan Gorecki, radca gr. 
kat koneystorza stanisławowskiego, broboszcz w Ro- 
sólnie koło Bohorodczan, zmarł tamże d 10. bm. — 
W Petersburgu zmarł temi dniami znany w Rosji 
pisarz i krytyk historyczny, Platon Pawłow, w 
72 r. życia. Za swe przekonania liberalne, jakie wy- 
głaszał młodzieży akademickiej w pięknych prelekcjach 
w latach sześćdziesiątych, usunięto go z profesury i 
wygnano do Wołogdy. Mimo to nie zaniechał zmarły 
pracy nad rozszerzaniem oświaty wśród ludu i on 
właśnie był twórcą tz. szkółek niedzielnych. Do 
ostatniego tchnienia swego pozostał Pawłow nieu 
straszonym szermierzem wolności | sprawiedliwości, 
a gdy w r. 1875 z łaski carskiej został zrehabilł- 
towany, nie zaniechał jednak zwalczać słowem i czy- 
nem reakcji Katkowów e tutti quanti. 


a się leteryjka fantowa. 
Toż to było gwaru, wrzawy i ucięchy... Rozlosowano 


DZIENNTK POLSKI £ dnw 21. Maja 1896 r. 
+. W Kołomyi 


z 
Wiadomości literackie 1 artystyczne. 
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek po raz pierwszy „Kolejarze“, ko- 
medja w 4 aktach przez Michalskiego i Łopacińskie- 
go; jutro w środę nie będzie przedstawienia; we 
czwartek na otwarcie Teatrn letniego „Madame Sans- 
Gene", komedja w 4 aktach W. Sardou. 


Stanisławowski teatr zamierza po skończeniu 
szeregu przedstawień w Kołomyi, udać się do Czer- 
niowiec. 

Marcel na Sembrich-Kochańska, która wyjeżdża 
na sezon czerwcowy do Londynu, przedłużyła swe 
występy w Operze królewskiej w Berlinie. We czwar- 
tek śpiewała Rozynę w „Cyruliku Sewilskim*, wozo- 
raj zaś wystąpiła jako pani Fluth w „Kumoszkach 
z Windsoru“ Nicolai ego. 


Gospodarstwo , przemysł i handel. 


Urodzaje na Podolu są w tym roku tak fatalne’ 
jak tego najstarsi nie pamiętają ludzie. 


Jeżeli nieba nie zeszlą nam 
w najbliższym czasie ożywczych deszczów — grozi 
nam głód straszny. Wśród włościan, a szczególnie 
ubogich panuje już teraz nędza, a potęgują ją jeszcze 
sekwestratorowie podatkowi, którzy bez względu na 
przednowek, ostatnią zabierają zalegającym z po- 
datkami, poduszkę Władze decydujące, powinny 
w tym wypadku kierować się więcej wsględami 
ludzkości. Przypominamy im wypowiedziane w Gró- 
dku słowa cesarza, skierowane do pewnego funkcjo- 
narjusza skarbowego: „Nicht driicken!*... Gdyby 
władze miarodajne chciały te dwa słowa mieć w pa- 
mięci i niemi się kierować mniejszą by się stała 
nędza wśród ludu i łatwięjby było znosić obecny 
fatalny stan. (GŁ. P.). 

Termin powiatowej wystawy bydła rogatego 
w Stanisławowie, został na ostatnem posiedzeniu 
wydziału powiatowego przeniesiony na czwartek, dnia 


sucha  wyniszczyła. 


"27. czerwca rb. 


W Kołemyi odbędzie się d. 24. bm. strefowe 
zebranie oddziałów Towarzystwa gospodarskiego, a 
to: kałuskiego, stanisławowskiego, tłumackiego i po- 
kuekiego ‘w połączeniu z wystawą przeglądową i pre- 
mjowaniem bydła rogatego. Na zebraniu referować 
będą: dr. Henryk Wielowiejski o sytuacji ludności 
rolniczej i zasadniczych postulatach sanacji, p. Hen- 
ryk Potworowski o przemyśle eukrowniczym i p. 
Antoni Strzelbicki 0 ujemnem oddziaływaniu dewa- 
stacji lasów na ogół stosunków rolniczych. 


Ostatnie Wiadomości, 
W Pradze odbyła się ankieta reprezentan 
tów czeskich miast, celem obmyślenia kroków 
przeciw postanowieniom projektn reformy podatko- 
wej, dotykających finansów miejskich. Uchwalo- 
no po dłuższej dyskusji zwołać na 36. b. m. 
ogólny wiec wszystkich miast czeskich. 


Nowa sesja parlamentarna we Francji rozpo” 
częła się dla ministerstwa świetnem zwycięstwem 
nad opozycją i w szczególności nad socjalistami. 
Jak wiadomo Ribot w zręezny sposób zaczepił 
socjalistów w swej mowie politycznej, wypowie- 
dzianej w Bordeaux, zarzucając im, iż agitacja 
ich jest bezowocną i nie przyniosła krajowi, ani 
klasie robotniczej żadnych praktycznych korzy- 
ści, przyczem Ribot nadmienił, że w ciągu ośm- 
nasto miesięcznej działalności obecna parlamen- 
tarna reprezentacja socjalistów nie wystąpiła 
z każdym praktycznym projektem ustawoda- 
wczym i nie przyczyniła się do powodzenia ża- 
dnej korzystnej dla krajn reformy. 

Na zręczny ten zarzut zakrawający na wy- 
zwanie, socjaliści chcieli odpowiedzieć w toku 
dysknsji nad interpelacją Janres'a, odnoszący się 
do mowy prezydenta ministrów, wypowiedzianej 
w Bordeaux. Atoli Ribot, zaczepiwszy socjalistów 
w Bordeaux, nie chciał podjąc z nimi walki na 
słowa w parlamencie i uchylił się od dyskusji 
obwiądczeniem, iż isba ma przed sobą ważne 
prace w obecnej sesji, które wymayają szybkie 
go załatwienia, nie należy więc tracić czasn na 
na akademickie dysputy nad. kwestją socjalną. 
Nie bez słuszności odparł na ta Jaures, że skoro 
prezydent ministrów pytał socjalistów o ich dzia- 
łalność praktyczną i program praktycznych re- 
form ustawodawczych, to powinien odpowiedzi 
ich i programu tego wysłuchać, w przeciwnym 
bowiem wypadku naraża się na zarzut, że pyta- 
nia owe były podstępne i czysto retorycznej 
natury. 

Pomimo tego argumentu izba na żądanie 
prezydenta ministrów uchwaliła odroczyć na 
mies'ąc dyskusję nad interpelacją Jaures'a, przy 
czem za gabinetem oświadczyła się większość 
354 głosów przeciwko 132 głosom opozycji. 
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Rada państwa. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Wieden 20. maja. (Z Koła polskiego). Koło 
polskie wybrało do delegacji pp.:Zaleskie go, 
Jędrzejowicza, Popowskiego, Szcze- 
panowskiego, Pinińskiego i Bar- 
wińskiego (z klubu ruskiego), a na zastę- 
pców pp.: niewoszai Z. Abraha- 
mowicza. 

Wiedeń 20. maja. „Organ Kronawettera 
Volksstimmt dowiaduje się, że prace subkomi- 
tetu zupełnie się rozbiły i koalicja — ażeby się 
utrzymać — będzie zmnuszoną uciec się do usta- 
wy wyborczej z konieczności. 


a ZSZ WWE 
a e s 
ymisja Kalnoky'ego. 
„Polakom można powinszować niebywałe 
w Austrji sukcesu — pisze Hałyczanyn A w X 
kule p t.: „Trynmfująca Polska". — Hr, Age- 
nor Gołuchowski mianowany ministrem 
spraw zagranicznych. Polacy: tryumfują i mają 
pewne do tego podstawy. Po rozbiorze Polski 
to drugi wypadek, że Polak zajmuje tak wyso- 
kie i wpływowe stanowisko w jednem z państw 
rozbiorowyeh. Pierwszym ministrem spraw za- 
granicznych był przy Aleksandrze I. ks. Czar- 
toryski (Adam Jerzy) 


zmarł Franciszek Kropaczek 
lat 78, były poborca i b. kasjer tamtejszej kasy- 


Czego śnieg 
nie wydusił, a myszy nie dojadły, to wichry i po- 


<: Hre Agenor Gołuchowski jest trzecim Pola- 
kiem w rządzie Austrji — a który z nich naj- 
depszy polski patrjota — to trudno skonstatować, 
bo każdy chce być dobrym. Nowy minister nie 
przyjmował widocznego udziału w polskiej poli- 
tyce w Galicji, z tej zdaje się przyczyny. że był 
w służbie dyplomatycznej po za granicami 
Austrji. 

Imię hr. Gołuchowskiego znanem jest lu- 
dności ruskiej. Ojciec nowego ministra opo- 
laczył Galicję. Chociaż syn nie odpowiada 
za czyny ojca, to jednak trudno przypuszczać, 
aby syn nie przejął tradycji i zapatrywań ojca. 
Ta okoliczność zmusza przyjaciół pokoju i do- 
brych stosunków Austrji z Rosją do spoglądania 
w przyszłość z trwogą. 


Telegramy „Dziennika Polskiego." 


Viedeń 19. maja. Witner Ztg. ogłasza 


następujące pismo odręczne cesarza do hr. 
Agenora Gołuchowskiego4 
Kochany br. Gołuchowski! Mia- 


nująę Pana ministrem mojego domu 
i spraw zewnętrznych, poruczam 
Panu przewodnictwo w radzie mi- 
nistrów dlaspraw wspólnych iró- 
wnocześnie nadaję Pana go- 
dność tajnego radcy z uwolpieniem 
od taksy. Franciszek Józef. 

Petersburg 19. maja. Wszystkie pisma wy- 
rażają żal z powodu ustąpienia Kalnoky'ego, 
podnosząc, że mimo zachodzącej nieraz różności 
interesów obu państw, umiał on tak sprawami 
kierować, iż dobre stosunki nie były nigdy za- 
kłócone. — O Gołucbowskim pisma rosyjskie 
dotąd milczą. 

Wiedeń 20. maja. Vaterland powiada, że 
zmiana w kierownictwie urzędu spraw zagra- 
nicznych jest dla Węgrów tylko pozornem zwy- 
cięstwem. Osoba została poświęconą, ażeby tem 
silniej zaznaczyć zasady. 

Budapeszt 20. maja. Na wczorajszem posie- 
dzeniu klubu liberalnego oświadczył prezes gabi- 
netu Banffy, że dziś odpowie w sejmie na in- 
terpelację Helfy'ego i Ugrona co do sytna- 
cji politycznej, a w odpowiedzi swej ograniczy 
się jedynie na wskazanie faktów, jakie zaszły. 
Zapowiedź tę Banfty'ego przyjęto oklaskami. 
Następnie oświadczył Banffy, że rząd stoi wier 
nie przy programie, na którego podstawie objął 
ster spraw rzadowych i z całą energją stara się 
wprowadzić w czyn zasady zawarte w projekt 
tych ustaw kościelno-politycznych. Obstając nie- 
wzruszenie przy podstawach ugodowy z r 1867, 
stara się rząd wewnętrzne sprawy Węgier zawia- 
dować w duchu postępowym i także co do zagra- 
nicznych spraw kierować się będzie temi same- 
mi zasadami i liczy na pomyślny skutek, jeśli 
tylko stronnictwo liberalne będzie mu zupełnie 
ufało i w całej pełni będzie mn udzielało swego 
skutecznego poparcia. (Huczne oklaski i okrzy- 
ki: „Eljen”). 

Minister oświaty W lasi cs oświadczył, że 
sejm przekaże komisji do jak najrychlejszego za- 
łatwienia nuncja isby magnatów co do obudwu 
nstaw kościelno-politycznych. Rząd obstaje bez- 
warunkowo przy tem, ażeby zasady tych prze- 
dłożeń były nienaruszone. 


Teiegramy „Dziennika Polskiego.” 


Rzym 20. maja. Na odbytej wczoraj radzie 
ministrów zastanawiano się nad sprawą wybo- 
rów, która wedle sprawozdania prefektów ko- 
rzystnie dla rządu się przedstawia Wybór Cri- 
spiego zapewniony jest w Palermo. 

Florencja 20. maja. Wczoraj wieczorem dało 
się tn cznć bardzo silne trzęsienie ziemi. Sześć 
osób doznało cięższych obrażeń cielesnych, wiele 
domów zachwianych, w całej okolicy wielkie 
szkody. 

W miejscowości ranina zawaliło nię 40 do- 
mów i kościół. 

W rozmaitych miejscowościach poniosły 
śmierć skutkiem katastrofy cztery osoby. 

W Rzymie, Arezo, Pisie, Piacenzy, Bolonji 
i Parmie dały się także uczuć lekkie wstrzą- 
śnienia. 

Londyn 20. maja. Times otrzymują wiado- 
mość z Pekingu, że w północnej Formozie wy- 
buchło powstanie, na czele którego stanął jene- 
rał Ku-bung-kuk. Powstańcy zamierzają ogłosić 
niezawisłość Formozy. Chiny -— prawdopodo- 
bnie z namowy Rosji popierają powstanie i za- 
mierzają zaproponować mocarstwom nznanie tej 
niezawisłości. Forma rządu ma być republi- 
kańska. 

Berlin 19. maja Na ostatniem posiedzeniu 
reichstagu postawił br. Heereman imieniem 
centrum wniosek, zdążający do przywrócenia 15., 
16. i 18. paragrafu konstytucji, dotyczących an- 
tonomji poszczególnych wyznań. Po ożywionej dy- 
skusji wniosek ten upadł — za nim głosowali 
jedynie Polacy i centrum Nawet konserwatyści 
głosowali przeciw. 


Praga 20. maja. Wczoraj wieczorem około 
80 do 100 chłopaków zaintonowali na placn wy- 
stawy etnograficznej pieśni narodowe, podkłada- 
jąc tekst po części nieprzyzwoity. Śpiewn owego 
nie zaniechali mimo zakazu komisarza policji, 
lecz nawet przeciągając obok niego obrzucili go 
szyderstwami. Publiczność wystąpiła stanowczo 
przeciw ekscedentom ; aresztowano czterech, a 
po sprawdzenin tożsamości wypuszczono ich na 
wolność. 

Bruksela 20. maja. Nuncjusz Nava di Bon- 
tive ma zostać następcą Agliardi'ego. 

TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 20. maja godz. 2. min. 10. 


Akcje kred.  400— Wied. losy —— 
Alpiny 84 75 Akcje tyton. 23950 
Kredyty węg. 464:25  4*/, Poż. kraj. 
lobanki 171:8U z r. 1893 98 40 
Uniony 33250 Elbethale 292 25 
Lu'*wiki —— _ inderbanki 281-80 
Nordbany —— Renta zł. węg. 123 90 
Lombardy 10150 _ Bankvereiny 16380 
Losy tureckie  85— Wspólna rentap 101 50 . 
Staatsbahny 43350 Ruble 132 50 
serniowieckia 328 - _ 100 marek niem. 59 40 | 
Gal. obl. prop. 98:26 Napoleond’ory 965 


Przyjechali do Lwowa 
dnis 2). maja 1895 

HOTEL ŻORZA. L Cieński z Okna A. hr, Po- 
tooki z Krzeszowic. M. Begdanowiez z Kossowa. A. hr. 
Cetner z Podkamienia S br. Konopka, W. Bartz z Woły- 
nia K. Wiszniewski z Dotrzan Z. Wiszniewski z Putia- 
tycza. A. Horodyski z Kociubiniee W. Schulz-Moro, 
B. Wołodźke, A. Przesiayeki z Kijowa H. Spitz z 
Berna 
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NADESŁANE. 
Objąwszy z dniem 1. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plao Marjaocki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności xapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
Albert Skowron i Spółka 
właśe. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy 


ZA. JOW A S2 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 


kupuje i sprzedaje wszelkie paptery 
"artościowe losy i monety po kursie 
dz:'enny m 


ROMER 
do ciągnienia dnia 1. czerwca b. r. 
na losy państwowe z roku 1502 po 5 zł. 
wraz ze stemplem mmay na połówki tyeh ləsów 

5 


p ) 
Główna wygr. 300 000, względnie 150.000 koron. 


Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze- 
nie 30 et. na portorium. : 
S 
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Dwa medale: sre bro y ibrą zo wy, otrzymała fabryka 


S. Wierusz Niemojowskiego 


za wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh. 
Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we Lwowie : Teatralna 3 i Jagie|- 
lońska 6, w Krakowie: Sukiennice |. 28. — Zlacenia 
zamiejscowe odwrotnie 
Adras fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny) 
+t 
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Wzrost iuteresów 
w oststnich 10 latach 1885 do 1894. 


Stan ubezpiecz £: 
z około 1912 na 4431 
Ogólne wpływy 


z około 104 na 249 miljenów f anków 
Fundusz gwarancyja; : 
z około 564 na 1060 miijonów franków 


Resorwa zysków; 
z okcřo 26 na  li6 miljenów 


Wypłncono ubezpieczony :=: 
z oypło 74 na 109  miljonów franków 


„TEE MUTUAL" 


Towarzystwo ubozp. nn Życie w Ńewym Yerku. 
Jeneralna Ajencja dla Galicji i Bukowiny : 
Filip N: tansoa. 

Lwów, ulica Sykstuska 17. 


miljonów franków 
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Dentysta 1488 1—7 


Dr. B. Kaczorowski 


przeniónłszy „swój dlmgoletni Zakład dem. 
tystycozny z Wiednia do Lwowa ordynuje przy 
ul Sykstuskiej |. 23 (stara poczta). Sztłuezne zęby. 


Dr. W. Legeżyński 


lekarz chorób wewnętrznych 


(elektroterapia, massage, gimnastyką lecznicza) ord nuje 
1536 obecnie Akademicka 22, dom dra Weigla. 4 


Dr. Kazim. Podlewski 


oyły lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryża 
i Liassara w Berlinie. 


Ordynuje od Il. do 12. I od 3. do 5. 
ul. Ohorążczyzny l. 


16. 
z aae hz) 
Wino Ghassaing zwi diasta 


ralnemi i niezbędnemi dla funkcji trawienia). 
W 1864 roku o Winie Chassaing złożono bar- 
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji medy- 
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał na- 
grody najwyższe na wszystkich wystawach, gdzie 
się znajdował. W 1888 r. Rada, złożona z nczo- =. 
nych sędziów na wystawie produktów farmaceu- Seg 
tycznych we Wiedniu, przyznała ma dyplom na * S f 
medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzy- 
mał znowu taką samą nagrodę na wystawie 
w Kalkncie w Indjach. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upoś'edzonemn i trudnemu trawieniu 
(dyspepsji). - 


ŚMIGUSA ::::: 


nr. 
humor;atyexną. 


BS Cenn egzomolarza 20 ct. Tag 
Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 st, na prowine i 
1 zł. 20 st 


_ TEATR HR SKARBKA 
DZIŚ: 
Po raz pierwszy : 


FLoiejarze 


komedja współczesna w 4 aktach przez St, Łapińskiego 
i H. Michalskiego. à 
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Prezes zarządu kolei żelaznej Chmieliński 


Flora, jego córka „. Stachowicz 
tr, Idalja . Nawrocka n 
vienisz, inżynier 3 - Walewski = 
Drogiewicz, urzędnik kolei . Trapszo ped 
Karol, sekretarz prezesa .  Woleński . 
-zezęsny, dozorca drogowy Hiorowski w ex 
Sabina, jego żona 5 Cichocka = 
Marja, ich córka » .  Czaplińska EZ 
Strzałkowski, zawiadowca stacji Gasiński Bè £ 
Felicja jego żena : Kwiecińska = 
Kaczyński, pomocnik zawiadowcy Kwiatkiewicz = 
Jan, kamerdyner prezesa .  Gawski E, C 
Wach „ Janikowski 
Jąkała > robotniey kolejowi . Pasterski € ; 
Doiina J . Dębieki T S 
: Rzecz dzieje się w akcie I. i III w domu Szczęsnego, w 82 x 
lI. i IV. w gabinecie prezesa w Warszawie. u 
Jutro przedstawienia nie będzie. « 


i DZIENNIK POLSKI s dnia 21. Maja 1895 r. 
DROBNE OGŁOSZENIA. _ | Magło dosQtOWofRUCHONN| poon in W interesie rolnictwa krajowego! pe) 
> FP : ierzysieli. gat . Wio RAR A 
z pierwszorzęd — i h Oiwiadczam, iż. Pan Józef Ziakiewiez, mechanik we Lwowie, przerobił we- 
Donia njgmaite ehini s tach. dwatów, atrarmnjo Fa a 6 Po nie sądziłem, że masz dług własnego aystomu mog młocarnię czterokodną, która obecnie o sila tylko 5 | 
po centa od wyrazu. odaje elegancko i smacznie Hando| À daóch koni bardzo dabrze funkcjonuje, przytem wymłaca zupełnie dobrze, a co 
Zee Pia EA ERARE oi lie JAN MUSZYŃSKI. najważniejsza, że przeróbkę tę opędziłom tənim, kosrtem Z tych w'ęc powidów yi 
oncypiemta poszukuje adwokat dr | 1541 Lwów: Rymek 40. t- i y pole ‘am Pana Józefa Ziukiewicza z jego wynalazkiem, „jako praktrcznego j 
Dundaczek w Niskn. 371 KN KŻ T i nader vidilpion go aag a iie i pa wzgłędom Wysokiego Obywatelstwa ! 
z e e > dóbr ziemskich i P. T. Dzierżawców. j 
|= Made w nnay psznkuje po- | § Z powedu zwinięcia całego handlu S o Herman Hand, dzierżawca dóbr Bogdanó ska. dla D i Meż í 
sady. Pisarz poste restaote Lwów. sprzedaję rożmaite r Przytaczająe powyższa świadectwo, upraszam CAROL: Pny źle a am L ę czyzn 
rzyjmuje i podaie ogłoszenia də lub niewłaściwie fankcjonnjących młocarń celom ich przeróbki według mego m =. 5 
Poste Š z korzyścią dla iran — bo n M EJ BLE aratema, gdyż w eboonpa w pg 3 e et mogę żądane przeróbki pelecają 1361 1-? 4 
rachanek własny. Podawcze Pinre ogło- o 35'/, tamiej © w „taniej oskutecznia pow a "4 
szeń, Lwów „Impressa“ Sykstuska |. 30.| | poniżej cen fabrycznych e PE an RIEWICZ, £ 3 riel & J Chlebowni! 
—-_ å e- ZA — È u. . e z 
y ezme pożyczkę 5000 zł. na | A. LUFT Se SPM OOP O (| Bar T s 5 í 
Ganea asi mienie Kodmiereke || na mowie wlio Halioke 1, IOCOOOOOOOWOCOOODOCOOG we Lwowie, plac Halicki l. 3. | 
ZKZ = z A o i ] 
tor = wàlkách BAMOGZYDA ch tb- HP E AAA T E E À ; 
S aen w pasyi gładkie, fadia polies anaa Aa picciokilong paozka. AW ORZE liti Szlaku asir, (Erdo D. ne mn se o O W — 
A ky tofowi :z, we Lwowie, pina 3-25 i Siok, Ga 5 oł Bull a Zakład wodołeczniczy żętyezny. Uzdrowisko klimatyczne. Nezom 
PA e | po 0 1 7-50 5:50 tsi Pien x od 1. maja do zo. »rzeknia. ANĄ urządzony Pensjonat Handel herbaty chińsko -rosyjskiej -n 
omocaik gospodarczy, kawa- w. , „ VƏN, 5 leczniczy otwarty cały rok. Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. . 
je Z FORA a mA poszukuje - kilo — poleca MORSZYN à 518 Wyjaśnienia i broszury gratis i franco. 1—22 EDMUND A RIEDLA 
posady Zaraz. wo oste restinte ó Ł © ; | 
Mościska. 320| Uwór Łapszyn — Brzeżany. 4 | 7. A Dr. Zyam. Czop Karol Forner z z e 
Meki e a r -Aor tapszyn— Brzeźany:-| zajłi zdrujowy i wodoleczniczy stw ga,eriąd zikładu, Mr e dr E 
a n zy fHwarki stacja kolejowa, 1526 1—? O poleva poleca csjlepaze gatun 
sid zo! 3 tli ji a UTI S 
rae e aa Star Co nac poczta i telegraf w miójscu. ).0:0.0-020.0.0-0-0-0.0-(4)-0-0-0.0:0-0.0-0:0:0-©] HERBATĘ KAWY ` 
rych lasu 1.690 morgóv z dobrymi bu- ! y E Kąpiele kN CE PH i e a i r i e" 
dynkami i pałieyki m jest wiaz z iu-| z wina własnego chowu, dostarcza od naj.| 70%* i rzecena. Leczenie żętycą, elektry- s = 4 || N zbiorn majowego: |o smaku czystym aromatycznym, | Kobry 
wentarzem Żywy'm i m rtwym pot korzy- i T Ay c:nością i masażem. Wsk- ania: chorob 5 aw f uw : które rozsyła frauko opłacone ide ublic 
Ca wat a reny ol iar: | perma ataco apra a buai on canoa manen tie m | Dzierżawa folwarków! kt, Sort 2, 180 |od R pozew be || too 
macji ułzeli Woy p. dr. Juljan Dora- | 80 cent Benedykt? Horti, właścicie! reumatyzm, niedokrewność, skrofuły » W dobrach Andrzeja hr. Potockiego w Kamion:e stramiłowej, wydsierżawio W maion wee w woreczku : na P 
bich, »dwokat wa Lwowie. (Pośrednictwo | 44br. zamek Golitsch prz Gonebitz w Styryi S:zo» otwarty od 15 maja do |bych' zostanie z dniem 1 Lipea b. r. z wolnej ręki w drodze pisemaych «fert Kaysow REM "y 4 | Portorioo - - - - - E UE 
wykluczone). 323 j P 15. paźd:ierniku. Koszta pobytu |sześć folwarków: cbejmvjących razom : W Cros grubo ularriita - GSA p —16 branie 
ma Gi Na operze z lerzeniem od 25 »ł tygodniowo. około = R morgów (AR A w 3 bura | Gzylon slulora. - 4d AREA prezy: 
RĄasto deserowe z słodkiej smie- za, 3 AE OPERA » :6 ąk polnych i yslowki herba- » „ przednia 10A) „ 1-06 okos 
i E a A A. a manai olan bisujess, czy Dr. L. Tyszkowski, Morszyn. | i O łk eo ah clane „ = t30| roo» grobulara 1036 g te Ej 
świeżo w 4 klgc. paczka'h netto za za- è P dot ak DECO A AO. | uu a VA Z budynkami i wszelkimi inwentarzami, tudzież dwiema gorzelniami rolniczemi. Wyslowki najlep- w ay = organ: 
waj P pe ROA TENAC — Podobać tak bardzo mi się nie : KA ? ROAR j i GER y Jep Moooa arabasa aromat, 175 „ tok jelki 
Iczką posztową franso do każdej stacji | „„qobała, al een a 3 N t , Panowie oferenci m”gą swoje oferty przedłożyć tak na dzierż:wę w całości, szych herbat . , 1-60 | Jawa siota - - - - 19-76 jak wit 
pocztowej w cen'e 4 zł, 20 et Zarząd Ga "PRON SS ARE i T é rogo, więć owo 0 worzony : jak i ne poj 'dyń ze folwarki. 1533 1-5 E > najmu 
Mleczurni w Doł,otowie poez'a woj. piakigiz. ajmniej nasłuchać się za moje Skład farb, materjałów, „  bBliższy:h wiadomości udziela na łądnie Dyrekcja Dóbr Aadrzeja hr. Poto- HEF Opzkowania nie liczy sie. Tag nym | 
u'łow: 42! chemikalji WE dze; a 1: glzie też wystawione są do przejrzenia ogólne 4.mówienia z prowincji wysyła się odwrotną poeztą. nego, 
a ogri 


15. maja r. b. roaluość składająca 


sięz domu mieszanego o oziorech pree: | Świeżą bryndzę majową ||[, Wigdgć & A. Krajgwski 
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m»try xoni lonym. Adres: G. 28 poste 


skiego, ogredu warzywnego i kwiato- | Ser ementhala, roya i cichawski Gralic iski ] >] X ani u 
weg». Zgłoszenia przyjmnje Joanna Pfi I Lwów ul. Hetmańska l. 4. yJ © akcyjne 34 minist 
sterer, Lwów, Łyczakowska 19, II. piętro. Polecają taniej jak wszędzie — ar» PE boku 
| makao nia Wł. Bażant rtykuły « materjały dla pp Ma- Świat b owa Y) Ń W 0 jogo 
handel towarów korzennych, win i deli.| | larzy pokojowych I kościelnych, La- Ia wo razach. 4 jego t 
Mieszkania i sklepy katesów. — Lwów, Halioka 3. bierników, Btolarzy, Rzeźbiaray, To- otuche 
po 1 eencie od wyrazu. D O m karzy Ślusarzy, Ru-znikarzy, Biodla- we Lwowie. ulica Jagiellońska 3 JG minist 
"GEGEN: TOYOtGOW „| ge WAŁ: wyj e poleca do obecn: ch zasiew ów 36 sił ży 
re m Lo. P. roatow -z s EI E T - ; hni 
e PADŁ naiai, ddaa SOREETY tureekie | | Dia w:aśgioioli dóbr, d nór, fa- oko 4 OPR E a a a ję tiko 
TORTE TRAT w najlepszfch gatnnkach poleca ciep) b > dg ny x Wykę ą RK y% ich E 
a van B . d ; C] $] C] ; E w udo- . u 
J 8 pok z pr-ynależytościami zaraa | Cukiernia A. Tósarza w Czerniowcach, || wniczysh itd. Zamówienia 3 prowincji g Szporok Pignoletta wię X Bus 
do wynajęcia. 336 | jako to: anan$iowy, poziomkowy, m%'i-| É odwrotnie. - Procimy żądać . enniki Prddo 0 z * ść 
nowy, wiśniowy, kawowy, cytrynowy,| 1462 1—1 (Impres:a 89) à Lubin sto 

Trey proj», nyża, kuchnia oto. za- pomarańczowy, s Gzerechowy, morelowy,| < Lniant ę Buraki past. itp. nasiona xX lorda 
rac do najęsia. Oztery p:zojg, nyża,| orzechowy i wskystkie inno gatunki po : tudzież x trwaja 
huhui, oto. od 1. czerwca 18:5 dv na | tzl. 20 ct. żajkilo, w słoikach 1 kilo- Posada barwn 
jęda ul. Zgbliktowiaa 1 8. | 3% wych) th kilomyob, A NAWOZY SZTUCZNE X% Wm 
s o zagwarantowanych składnikach i 

oresp a pry ° podsta Żółkiew a płacą roczną 1300 złr.i prawem | 0 J warzystwo andiowe go --. 
isas bez ponga paniquka, pragnie Najdřzeduiejeze |2 tantjomy, 2 widokami podwy. ; a E ETT, 4 objaw 

š > 8. ta FA 

zawrzeć znajomość na tej drodze w €eln SZparać! 0 rodo 8 raku proby, tie aN apea a OWIES OBROCZNY bie t 
p g w nia uominaącji na dyrektora- w każdej ilości po censeh targowych. der >~, 


= ża 19. GE stawiaja w Meisi Nailbey AOKOIOIOKDIOOIGIOKIOODOCCHE rd T 
a 2 A p dzenia w Zw u handlowym A 
B! Kwmko .. Cieszę się bardzo z ne- Zamówienię adresowa: Juljan | zai oma u EE zd 
wej obietniey--lecz czyli wobec dawnych | Qlemrczyk, Żółkiew. 1503 1—g | Ksłek OO 7 Hier OGŁOSZENIE cokoly 
przyrzeczeń do wykonania tak łstwysk, | „_ —— : pen Zgłoszenia przyjmuje Dyrek js Zwią- a Myśl 
ARR EosórE EO la. Udznaczone Medalem na Wystawie ||] zku hindlowega do 15. czerwca r. b. P 5 r sennej 
e T ę 2 Rz k- 
wne! Tak nie żal, tęskno i smutno wobec Eiowej 1654. Kandydaci, eń złożyć kanc. | © wlato wa Kasa Oszczędne ŚCI Dlateg 
zakazu wiadomego, gdyż nawet w tym mający za sobą praktykę w wielkich J czył z 
duiu aie wolno doti Ci moieh MYDŁO e e E FORT heda w Wieliczce. wie, ż 
n'suć, Odpisz o ile możności najprędzej z białej liiji wydelikaca, wygł:- BEE ZENO, PAR Według bilansu za 1894 r. wyaosił z dniem 31. grudnia 1894 r.:  PYWał 
— czy jesteś zadowol.. X. m p l jaa skórę, || <mmmucezomc= E —__|Stan wkładek oszczedności zł 898 213-64 uć Jo p 
RA ena ct. Laborator,uo chemiczne ; c " > x i © a . 
: : W restauracji. — Gość skarżył się, ża kotlet nieświeży. Odkroił iylko zaliczek t iero tości ' wo 
pa J s , że Kotle 8 Iczek na zaślą £ sie 
r i anc e k wia t Ó WwW ADDLFA P 9 KORNEGO ła dysław Gonet o. kawałek, ca zostawił, zm á ž Ą pożyczek TN CE og fi a 7 czni i 
magistra farmacji. E ł+ściciei Bardzo dobrze! G ść jest widocznie człowiekiem wybrednym : z + FLA SG s r 
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